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VACŁAW M EIBAUM .

Perspektywy gospoda czej ctftyzacji.
I. a) E tatyzacja  niszczy t j ik o  p ew :em 

iy p  in icjatyw y p ryw atnej i indyw idua­
lizmu gospodarczego. N iszczy miano­
wicie in ic^ ty w ^  żarłocznej w on, jak 
najw iększych indywidualnie zysków', 
robienia jak najlepszych indyw idualnie 
in teresów  z k rzyw dą  innych i kosztem  
całości. S tw arza  natom iast ogrom ne 
pole dla działań każdej inicjatyw y pry­
w atnej, każdej indyw idualności, k tó ra  
cli co społeczeństw a oddać jak naj- 
wńęKSzą usługę, dać mu z siebie naj­
w ięcej — b !o rąc  stosunkowy, możli­
w ie najmniej.

b) G uspcdarka e ta tystyczna, przy u- 
stroju wolno - kapitalistycznym , libe­
ralnym  i m ateriale ludzkim o w y tw o ­
rzonej przez ustrój ten kulturze i mo­
ralności m atcrjabstycznej, aspołecznej 
i apaństw ow ej, cywilnej — mftsi dav/ać 
częstokroć goisze wyniki, niż gospo­
darka pryw atna , a zw yczajny naw et 
interw encjonizm  państw ow y przy u- 
smoju liberalnym , wolno - kapitalisty­
cznym  może być n iejednokro tny  w y­
zyskiw any przez p ryw atne  interesy, 
przez p ry w atn y  nieraz obcy, w^ęcz 
w'rogi politycznie kapitał na rzecz 
w łasną ze  szkodą i kosztem  dobra 
społecznego, dobra państw ow ego, któ­
rem u z założenia sam ego ma służyć 
wry łączn ;e.

c) Gospodarka etatystyczna pełne 
wyniki dać może tylko w etatystycz­
nym ustroju, tylko w  oparciu o mo­
ralność i kulturę idealistyczną; w  o- 
parciu o  kulturę, której m otorem  by­
łaby bohaterska, żołnierska w ola: nic 
ila  pryw atnego,, indyw idualnego wzbo 
gacenia się, w szystko  dla pańsfwra, dla 
,dobra społecznego; nic dla interesu, 
w szystko dla służby.

II. Polska je-st krajem  biednym  jed­
nym z. najbiedniejszych w 'E uropie Nasz 
dochód społeczny licząc na głuw ę — 
w'ynosi 500 zl. rocznie, dw a razy  mniej, 
niż w e  W łoszech, o  100 zł. mniej, niż 
w  Rosji sowieckiej. Nasze bogactw a 
naturalne, gleby i su row ce — w  sto­
sunku do św iatow ych są w ięcej, niż 
skrom ne. Nie m ają one i n ;e mogą n re ć  
sam e przez się dostatecznej siły  a trak­
cyjnej dla kapitału obcego, kap.talu 
rzetelnie produkcyjnego, a nie speku­
lacyjnego, lichwiarskiego. W  konsek­
wencji industrializacja Polski może 
być przeprow adzona tylko przez pań­
stwo, i, ty lko  kapitałem  w ydobytym  z 
kraju w łasnego, także drogą w ew nętrz  
,nej kapitalizacji, oraz kapitałem  obcym  
przez państwo dla p racy  w  Polsce 
pozyskanym  lub pożyczonym.

Skutkiem  naszych  (w stosunku do 
św iatow ych) m ałych bogactw  natural­
nych i naszej, mniejsze.., niż na zacho-N 
dzie zdolności produkcyjnej — Polska 
musi produkow ać drogo, pow yżej cen 
rynku św iatow ego. S tąd produkcja na­
sza musi o rien tow ać się głównie na 
rynek  w ew nętrzny  i dla tego rynku 
nieomal w yłącznie  pracow ać.

W  następstw ie  tego stanu rzeczy 
nasz rynek  w ew nętrzny  musi być naj­
troskliw iej chroniony i organizov7any; 
siła nabyw cza tego rynku i jego chłon­
ność musi być umiejętnie, celowo roz­
w ijana i potęgow ana. Sa to zadania.

Które wyKonać mpż.e. tylko .państw o, 
k tórych  spełnienie w ym aga daleko po­
suniętej organizacji .naszego zbytu, 
w ym aga upaństw ow ienia naszego han­
dlu z zagranicą.

III. W  tern sa m e m — co Polska — po­
łożeniu, w  tych  samych w arunkach znaj

dują się w szystk ie k raje  E u ro p y .śro d ­
kow ej (prócz Czech i Austrji) i połudn. 
w schodniej oraz Azji zachodniej. T w o­
rzą one w raz z Polską, a w  pewnej 
m ierze i z  Czecnosłow acją zam knięty 
w  sobie obszar gospodarczy, o wiel­
kich bardzo naturalnych, przyrodni­

czych podstaw ach i m ożliwościach roz­
woju, obszar będący jeszcze terenem  
niemieckiej ckspanzji i eksploatacji, za ­
grożony w spólnem  niebezpieczeń­
stw em  dostania się z pow rotem  w nie-

(Ciąg dalszy na str. 2-ej).

Odroczenie konferencji rozbrojeniowej.
Druga faza cbrati rozpocznie się 21-go września.

W arszawa. 23 lipca. (G) Z G enew y 
donoszą: Na dzisibjszem posiedzemu
komisji głów nej konferencji rozbroje- 
m bowej oao y ło  się glosow anie nad 
wielką rezolucją 1 Ohcc>W?; ę f e z a i ą c o  
konferencję (tekst' fezolScji t»j puua- 
lism y przed kilKu dniami).

Za rezolucją głosow ało 41 państw, 
przeciw rezolucji 2,, mianowicie Niem­
cy i Sow iety.

Od głosow ania w strzym ały  się de­
legacje Afgamstanu, Albanji, Austrji, 
Chin, Bułgarji, W ęgier, W locn i Turcji.

Ambasador niemiecki Nadolny odda-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

jąc głos przeciw rezolucji, powołał się 
na wczorajszą deklarację, która w  for­
mie ultimatywnej domagała się przed 
wznowieniem obrad  konferencji za 4 
miesiące odpowiedzi, czy Niemcom zo­
stanie przyznane równe uprawnienie w  
kwestii zbrojeń W przeciwnym razie 
bowiem — oświadczy! Nadolny — de­
legacja niemiecka nie weźmie udziału 
w pracach konferencji rozbrojeniowej.

Poniżej podajem y deklaracje złożone 
przez delegacje przed  głosow aniem  nad 
rezolucją

„Kie ukrywamy rozczarowania' .
Deklaracja delegacji polskiej.

Genewa. 23 lipca. (PAT) D eklaracja 
Polski w  dyskusji nad rezolucją zam y 
kającą p ierw szą fazę konferencji roz­
brojeniow ej złożona została p rzez gen. 
B urhard B ukackkgo.

P rzedstaw iciel Polski zaznaczył, że 
delegacja polska glosuje za rezolucją 
mimo, że nie w szystk ie  części najzu­
pełniej ją zadow alają. Należy się spo­
dziew ać, że }v arugi.n etapie konferen 
cji dojdziem y do w ypracow ania b a r­
dzie] zdecydow anych formuł, które w' 
szczególności podkreślą ścisłą w spó ł­
zależność problem u rozbrojenia i pro­
blemu Bezpieczeństwa. T a sp raw a do­
tąd leży odłogiem. M usimy sharm oni- 
zow ać nasze w ysiłk i z art 8. paktu 
Ligi Narodów7, bazą naszych prac. Nie 
ukrywamy naszego rozczarowania, że 
pewna strona problemu rozbrojenia nie 
zo sta li dostatecznie przestudiowana, 
mimo jej specjalnej doniosłości. T ru­
dności, na jakie natrafił kom itet s ta ­
nów liczebnych, un-emożliwily w7ypra  
cow7anie dokładnych form uł, co nale­
ży rozumieć pod siłami zbrojnemi pań 
stw a.

M ówca zakończył ośw iadczenie sło- 
inaw i: Naszą pracą muszą kierować 
rzeczowe, zmierzające jedynie do li­
nie teoretyczne formuły, lecz względy  
trzymania pokoju.

Prócz delegata Polski przem awiali 
przedstaw iciel Grecji, Turcji, Portugalii 
i in. Ostatni p izem aw ial Litwinow, o- 
św iadczając. że w obec o d rzu ceń #  po­

p raw ek  sow ieckich głosuje przeciw  re­
zolucji,

Henderson rzucił na szale na rzecz 
rezolucji swój au to ry te t przew odniczą­
cego. O św iadczył on, że gdyby miał 
głos, g łosow ałby za rezolucją, ponie­
w aż jyodkreśla ona konieczność powzię 
cia istotnych zarządzeń rozbrojenio­
w ych i wolę uczynienia decydu.acego 
pierw szego kroku w  tym  kierunku, a 
poniew aż inspiruje się zasadam i będą- 
cenił podstaw ą propozycji H oovera. nie 
podobna przeciw  niej głosow ać.

D eklaracja H endersona w praw iła w 
duże zakłopotanie Nadolnego, k tó ry  w
czasie głosow ania ośw iadczył, że nie I

uw aża, aby  glosując przeciw  rezolucji 
głosow ał przeciw ko rozbrojeniu i pro­
pozycji H ooyera.

NIEMCY I SOWIETY W ODOSOBNIĘ 
NIU

Genowa, 23 lipca. (PAT) W  kulach 
konferencji wynik głosow ania nad  re­
zolucją oceniany jest pow szechnie ja­
ko porażka przeciw ników rezolucji. 
Niemcy i Sow iety znalazły  się w od­
osobnieniu i nie udało się im pociągnąć 
za  sobą ani jednej delegacji.

PRZEDŁUŻENIE ROZEJMU ZBRO­
JEŃ".

Genewa, 23 lipca. (PAT) Rezolucja, 
p rzy ję ta  przez komisję głów ną, zaw 'e 
ra m. in. zalecenie przedłużenia na 4 
m iesiące rozejmn zbrojeń. Poniew aż 
dla w ydania tago zalecenia konieczna 
jest decyzja konferencji, posiedzenie 
jej zw ołane zostało natychm iast yo po 
siedzeniu komisji głównej. U clw ata , 
zalecająca przedłużenie rozejmu, z a ­
padła jednomyślnie.

Po przem ów ieniu H erno ta . Simona 
i Gibsona, k tó rzy  dziękow ali przew ód 
-liczącemu. spraw ozdaw cy i sek re ta r­
iatowi, oraz po odpowiedzi H ender­
sona i Drum onda. posiedzenie zostało 
zamknięte.

D alsze prace konferencji ogólne] 
podiete zostaną»21 w rześnia b. r.

= □ =

Pcdq5s?nie pakto z Sów kam i
Kwestią najbliższych dni.

(Telefonem

(B) Do W ar-W arszawa. 23 lipca 
szaw y nadeszły  dziś w iadom ości, że 
w ciągu najbliższych dni ma W ć pod­
pisany w Moskwie polsko-sowiecki pakt 
o nieagresji, parafowany 22 stycznia 
br. Pakt ma być podpisany przez posła 
polskiego w  Mosk wie p. Patka, a ze

od naszego koresponderta.)

informują z m iarodajnego źródła, pol­
sko-sow iecka umowa o posterow aniu 
koncyljacyjnem  przew idziana w art. 5 
paktu o nieagresji, mająca stanow ić je­
go część integralną, pozostaje jeszcze 
w stadjum  rokow ań. Co do treść ' pro­
jektu tej umowy, niema oom Ldzy obu

strony sowieckiej przez komisarza Krc stronam i zasadniczych różnic, 
stińskiego, zastenuiacego Litwinowa, I Um owa ta, stosow nie do art. 5 paktu 
który bawi w Genewie. I £> nieagresji powinna być ratyfikow ana

Pogłoski te potw ierdzają sie. Jak  nas jednocześnie z mm.
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(Ciąg dalszy a rt. wst. ze strony 1-ej).

micckie jarzm o gospodarcze. O bszar 
ten ty lko w spólnym  w ysiłkiem  może 
w yzw olić się z dław iącej gu nędzy  : 
obcego w yzysku, tylko w spólnym  w y­
siłkiem w szystkich sw ych państw  
może dźw ignąć sw e rolnictw o i górni­
ctw o na w yżyny  w spółczesnej teicnnik* 
i w ytw orzyć przem ysł p rzetw arzający  
w zupełności posiadane surow ce. Jest 
to obszar, k tó ry  posiada in potentia 
w szystk ie potrzebne w arunki dla osią­
gnięcia pełnej autarchii, k tó ry  jedyny 
w Europie może przy  odpow iednio in­
tensywniej industrializacji, i to, orien­
tow anej w yłącznie  na w ew nętrzne 
swoje spożycie — w najbliższej już 
przyszłości zw iększyć dw ukrotnie 
sw oją ludność. Ale — jak powiedzie­
liśmy — gospodarcze w yzw olenie, peł­
na gospodarcza rozbudow a, zw łaszcza 
odpow iednia industrializacja całego te­
go obszaru  może być  dokonana tylko 
w spólnym  w ysiłkiem  w szystk ich  ist­
niejących na tym  obszarze państw , 
zw iązanych dla tego celu w  jeden 
zw arty  blok, i, działających zgodnie 
wedle jednego wspólnie opracowanego- 
planu.

Plan ten m usiałby rozbudow ę i roz­
m ieszczenie przem ysłu  na całym  tym  
obszarze oprzeć na potrzebach i rosną­
cej chłonności w spólnego rynki: w e­
w nętrznego  w szystk ich  państw- tego 
obszaru od B ałtyku po Ocean Indyjski, 
od Iranu po A drjatyk, stoki Alp i kotli­
nę czeską.

Francja, gdy ją zaw iodą ostatecznie 
nadzieje w spółoracy  gospodarczej z 
Niemcami, udzieldaby już najchętniej 
sw ych kapitałów  na gospodarczą roz­
budowę. takiemu blokowi państw , któ­
ryby  zw iązał w  jedną, samów-ystar- 
czalną całość gospodarczą Azję Zacho­
dnią i Bałkan z basenem  Dunaju i Pol­
ska.

Realiziacia tei ide.ii wTym aga. abv 
w szystk ie  państw a, tw orzące ów' blok 
gospodarczej wolności, skoncentrow a­
ły w  ręku sw ych rządów  kierow ni­
c tw o  całej swej produkcji. w ym iany i 
kapitalizacji, etatyzując w znacznej 
m ierze narodow e sw e gospodarstw a.

PRAGA PRZYSTĄPIŁA DO PAKTU 
ZAUFANIA.

Praga, 23 lipca. (PAT) Posłow ie 
Czechosłow acji w- P aryżu  i Londynie 
zawiadomili dziś rządy  francuski i an­
gielski o p rzy łączen iu . się Czechosło" 
wacji do francusko-angielskiego ukła­
du zaiwania.

Nowa polska Ijnja letircza.
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a. 23 lipca. (B) Pan P rezy ­
dent Rzplitej przyjął w czoraj m inistra 
komunikacji Kuehna o raz  dyrek tora  
Polskich Linji Lotniczych, k tórzy  pro­
sili P . P rezyden ta  o  zaszczycenie swą 
obecnością uroczystego otwmrcia iTjiji 
lotniczej do W ilna, Rygi i Tall.na. P. 
P iezyden t przyobiecał przybyć na tę 
uroczystość.

P ie rw szy  samolot, k tó ry  odleci z 
W arszaw ry  do Rygi i Tallina, zawiezie 
odręczne. p'smo P. P rezyden ta  Rzpiitej 
do prezydentów  Łotw7y  i Estonji. U ro­
czystość otw arcia nowej Iiaij; odbędzie 
się 17 sierpnia o godz. 10 rano.

Jaka eogida oędzse az;5iaj!
W arszaw a. 23 lipca. (Tel. w-ł.) Ko­

munikat P1M. Praw dopodobny p rze­
bieg pogody w  dniu 24 bm. W całym  
kraju rankiem  climurno i miejscami 
dżdżysto. W ciągu dnia zachm urzenie 
zmienne ze skłonnością do burz. Ci>e- 
pło, słabe w ia try  m iejscowe.

Temperatura we Lw ow ie w7 ćm-u 23 
hm. w ynosiła: o godz. 7 rano ciśnienie 
barom etr. 727.96, tem per. .+16,8, o go­
dzinie 1 w  południe ciśnienie barom etr. 
728.82, temper, -f-21.5, o godz. 9 wiecz. 
ciśnienie barom etr. 728.20. tem peratura 
:+ + 8 & ,

Piękno zieini polskiej

Na zdjęciu naszem widzimy uroczy kraj obraz 7 okolic Jarem cza na Prutem.

Daleko Idące plany Watykanu
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 23 lipca. (G). Z Citta dcl 
Vaticano donoszą: W  kołach w atykań  
skich kom entow ana jest żyw o uchwft- 
ła kongresu religijnego, zw ołanego w 
celu pojednania nnędzy Kościołem ka­
tolickim i Kościołem wschodnim. Kon­
gres ten odbył się w W eihera (?) na 
M orawach.

P rzypuszczają  tu, że w  najbliższym 
czasie, po ukończeniu przygotow ań, 
Stolica Apostolska przystąp i do reali­
zacji zam iaru P iusa XI. zw ołania So­
boru Kościoła zachodniego i wscho­
dniego, celem ich zespolenia.

= ©  =
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Polski węgiel .dla Srlandji.
Londyn. 23 lipca. (PAT.) W  związku 

7. wojną celną m iędzy Irlandią a An­
glią „M ormng P o s t“ og łasza depeszę 
ze Sztokholmu, że jeden z londyńskich 
maklerów okrętowych zwrócił się do 
firmy żeglugowej w  Manno, aby przy­
gotowała szereg statków o pojemności 
do 2.000 ton każdy, celem przewiezie­
nia węgla polskiego i  Gdańska do Ir­
landii.

Dublin. 23 lipca, (PAT.) G eneralny 
gubernator Ir1 andjń zgodził się na \vpro

I w adzenie w życie nowej ustaw y o ta- 
l ryfie celnej.

Ottawa. 23 lipca. (PAT.) Zw raca u- 
| w agę fakt, że delegaci woinego pań­

stw a  irlandzkiego na konferencję impe­
rialną postanow ili nie brać w czoraj u- 
działu w posiedzeniu komitetu, zajmu­
jącego się spraw ą handlu międzyintpe- 
rialnego, ponieważ przedm iotem  dys­
kusji by ła  kw cstja  importu do Zjedno­
czonego Królestwa, a obecność delega­
tów irlandzkich m ogłaby być krępu­
jąca.

Epilog procesu sanockiego.
Sanok. 23 lipca. (PAT). Na polecenie 

M m istra Spraw iedliw ości, k tóre  nade­
szło do zarządu w ięzienia Sądu okr 
w  Sanoku dziś przed południem, w szy  
scy czterej skazani w  procesie o u-

dział w  zajściach w  pow. leskim, od­
transportowani zostali ubiegłej nocy 
do więzienia świętokrzyskiego.

P rzed  w yjazdem  zezwolono skaza­
nym na pożegnanie się z rodzinami.

Cala redlina dotknięta wścieklizna.
Wilno. 23 lipca. (PAT). W e wsi Ge- 

ladzm y pod Podbrodźcem  w ściekły 
pies pokąsał krow ę m ieszkańca tej 
w si fana Szernncha.

F ak t ten uszedł uw agi domowników 
a mleko churej k row y było używ ane 
do jedzenia.

REWIZJA CEN PRĄDU ELEKTRY­
CZNEGO W WARSZAWIE.

*

W arszawa, 23 lipca. (PAT) Akcja 
obniżenia cen y  prądu w  stolicy zna­
lazła poparcie całego społeczeństw a i 
doprow adziła do ujęcia tej sp raw y w  
rece przez czynniki m inisterialne. W  
najbliższym  czasie spodziew ać si-e mo 
żna kom isji rozjemczej, k tóra  podda 
rew izji ustanow ioną cenę za prąd i 
oznaczy now ą. P ro te s t Tow . E lek try ­
czn ego-zosta ł odrzucony

W zw iązku z tern cała rodzina Szer 
micha, składająca się z 8 osób zasła­
bła I stwierdzono u niej wściekliznę. 
Żona Szermicha wraz z 2 dzieci pod 
wpływem  postępującej choroby ucie­
kła z  domu w okoliczne lasy.

= □ =

PF7EM YT W  WIELKIM STYLU.

Hamburg, 23 lipca. (PAT) P rzem yt 
w wielkim stylu w y k ry ła  tutejsza po­
licja. Przem ytnikom  udało się w  kró­
tkim  czasie w  sam och, dzie ciężaro­
wym . wozie m eblow ym  i łodzi moto­
rowej, k tóre m iały schow ki o po­
dw ójnych ścianach, przewiieżć przez 
linję celną około 85.000 kg kaw y.

= □ =

1 Rekord kpf.*1fójcffói:'1
Berlin. 23 lipca. (PAT.) Kpi. Bajan 

przyby ł z Medjolanu do Zurycnu, uzy­
skując rekordow y czas przelotu 60 mi­
nut. W  pierw szym  dniu meetm gu lotni­
czego odbył się sztafetow y lot szw aj­
carskich aparatów  w ojskow ych. V,- cza 
sie proonego lotu aparatów  włoskich 
spadł sam olot z  lotnikiem Bredo, Apa­
ra t  rozbity , lotnik w yszedł bez -sy.le-an 
ku. m

Homerycki bój dwóch m i
(Telefonem od naszeeo korespondenta.)

W arszawa. 23 lipca. (G). Z Radom ­
ska donoszą: M iędzy wsiam i P a trzy - 
Kowem i Gajęci-ce trw a ł od długich 
lat spór o łąicę. Gdy sąa rozstrzygnął 
proces na korzyść Patrzykow ian , chlc 
pi tej wsi skosili łąkę i w yruszyli w  
drogę na w ozach naładow anych tra ­
w ą.

K araw ana ta  ypad ła  w  zasadzkę, 
urządzoną przez chłopów  z Gajęcic. 
Z aw rzała  k rw aw a w alka na kamienie, 
kije. Obu stronom  p rzy b y ły  posiłki. 
Bój zakończył się ciężkiem poranie­
niem dw udziestu osób, zabiciem kilku 
koni, oraz w yrżnięciem  przez patrzy- 
kow skie baby kilkunastu gajęcickicb 
gęsi.

W alka trw a łab y  dłużej, gdyby nie 
położył jej końcu patro l policyjny, któ 
ry  p rzyby ł na row erach.

Napad na dwór.
Z Lublina donoszą: N iezw ykle zu­

chw ałego napadu dokonano w czoraj 
na dw ór hr. Tyszkiew icza w  Cejłowie 
pod Lublinem.

W  chwili gdy hr. T yszkiew icz w raz  
z domo-y nikami siedział p rzy  obiedzie 
w targnęło  do m ieszkania czterech za­
m askow anych bandytów , k tó rzy  gro­
żąc rew olw eram i, dom agali się w y d a­
nia oiemędzy i kosztow ności.

Hr. Tyszkiew icz rzucił się w  stronę 
bandytów , chcąc z nimi podjąć w alkę, 
został jednak ugo-dizony kulą w  brzuch. 
S trza ły  bandytów  zran iły  rów nież w 
rękę hr. T yszkiew iczow ą.

Zanim zaalarm ow ana służba, folw ar­
czna- nadbiegła, bandyci, ost-rzeliwując 
się. znikli. Rana hr. Tyszkiew icza jest 
pow ażna.

1

PKO ME LWOWIE NABYŁA NOWY 
GMACH.

Lwów, 23 lipca. (PAT) Jak się do­
wiadujem y, w dniu dzisiejszym  zosta­
ła podpisana um owa, na podstaw ie 
której Pocztowa Kasa Oszczędności 
(PKO) nabyła na własność od Polskie­
go Banku Przem ysłoy ego gmach tego 
banku przy ul. 3-go Ma*a 1. 9.

PÓŁMETROWA WARSTWA GRADU

Białogród, 23 lipcu. (PAT) Donoszą 
tu o gw ałtow nych burzach gradow ych 
W  niektórych m !ejscow ościach grad 
padał p rzez kilka godzin, tw orząc na 
ziemi w arstw ę  grubości 50 cm.

ZEBRANIE ŻYDÓW POLSKICH 
W LIPSKU.

Lipsk. 23 lipca. (PAT.) Z inicjatyw y 
L w ow ianina G oldberga odbył-o się 
w czoraj w  Lipsku zebianie Ż ydów  pol­
skich, na k tórcm  postanow iono jedno­
m yślnie pow ołać do życia specjalny 
zw iązek obyw ateli polskich, którego 
celern będzie w spółpraca społeczna i 
kulturalna z m iejscow a kokmją robo­
tniczą, naw iązanie kontaktu  z organi­
zacjami gospodarczem i w kraju i oży­
wienie stosunków  handlow ych polsko- 
niemieckich. Na czele tej organizacji 
stanął p. Salom on E sra, jede” z naj­
w iększych fu trzarzy  lipskich. W  zeb ra ­
niu uczestniczył rów nież p rzedstaw i­
ciel konsulatu polskiego Sław lkow ski.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA- 
NIACH <itOW. = SZKOĘY LUDOWEJ-
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yei irsguriy z właścicielem 
firmy,

W arszawa. 23 lipca. (PAT.) Grupa 
tero rystów , złożona z 50 tragarzy  \ 
w oźniców  dokonała w czoraj napadu na 
skład żelaza pod firm ą „Sprzęt techni­
czny" p rzy  ul. G rzybow skiej 2, nale­
żący do Eliasza D ąbrow skiego.

N apastnicy w ybili dwie szyby  w y 
Stawowe, zniszczyli szyld  neonow y i 
zam ierzali w targnąć do w nętrza  sk ła­
du. W łaściciel firm y Naftaii Z w erner 
strzałam i rew olw erow em i zaalaim o- 
wał polwję. Po strzałach napastn icy  
zbiegli.

W  czasie ogólnego tum ultu trzy  oso­
by o an 'o s ły  lżmsze rany. P rzyczyną 
napadu by ł za ta rg  mięiazy tragarzam i 
a w łaścicielem  firm y.

łkmim bngresu l-mji s»i ędsypn.*!.
z umatliu Ligi Narodów.

GeneM'a. 23 lipca. (PAT). Incydent 
na kongresie Unii M iędzyparlam entar 
nej nie został jeszcze załatw iony. P ró  
by pośrednictw a dokonane p rzez prze 
w odniczącego kongresu C arton de 
V iait nie . dały  rezultatu. P rzew odni­
czący kongresu złożył dzis deklarację 
m ów iącą o niezadowoleniu delegacji 
w łoskiej, k tó ra  w  dalszym  ciągu do­
m aga się przeproszenia ze strony  Re- 
uaudela, w zględnie jego wykluczenia 
z kongresu.

Incydent w y d arzy ł się w  gmachu 
Ligi N arodów , k tóra w yjątkow o uży­
czyła jedną ze sw ych sal na cel kon­

gresu Na skutek interw encji m inistra 
w łoskiego, sekre tarz  generalny Ligi 
Narodów  Drummond zw rócił się z li­
stem  do przew odniczącego kongresu, 
w  którym  w y raża  ubolewanie z po­
w odu zaszłego incydentu oraz nadzie­
ję, że przed następnem  posiedzeniem  
zostanie on zlikw idow any, w przeci­
w nym  bowiem  raz :e będzie musiał za­
żądać, aby kongres przeniósł sw e o- 
b rady  do innego gmachu.

W  odpowiedzi na ten list przew o­
dniczący kongresu zarządził natych- | 
m iast przeniesienie obrad do innego 
gmachu, co s ;ę też dziś stało.

Z  D N IA .

W Sftitgardzie i Lipsku decyduje sie
sprawę zalegalizowania przewrotu w Fruslech.

W arszawa, 23 lipca. (G) P unktem  
ciężkości w ydarzeń  politycznych w  
R zeszy stał się obecnie Stutgarat, do- 
kiid kanclerz v. Papen zw ołał na dzis 
konferencje premierów krajów R zeszy

Pozatem  ogólna uwaga skoncentro­
wana jest na obradach Tryounału Rzc 
szy  w  Lipsku, który rozpatruje dziś 
skargę b. rządu pruskiego przeciw mia 
nowniu komisarza Rzeszy dla Prus.

K anclerz P apen  opuścił w czoraj 
w ieczorem  b c rlm  i dziś rano przybył 
ao  Stutgardru. P rzed  dw orcem  zgro­
m adziły się w ielkie tłum y puoiicz.no- 
ści, z  pośród której na w idok kancle­
rza  rozległy się gw izdy i o k rzy k i: 
..Precz z  Papenem. niech żyje Seve- 
ring!“ Policja  aresz to w ła  kilka osób. 
Następnie kanclerz  udał się do siedzi­
by  rządu  krajow ego w raz  z  dw om a 
tow arzyszącym i m u m inistram i R ze­
szy na  konferencję.

Do Trybunału R zeszy w  Lipsku
w płynęły  dotychczas trzy skargi, 

m ianowicie od rządu  pruskiego, ba­
w arsk iego  i badeńskiego. Najdalej idą­
cą jest skarga  pierw sza, k tó ra  dom aga 
się w ydan ia  tym czasow ego .zarządze­
nia, zaw ieszającego w  urzędzie  pow o­
łanego p rzez  rząd  R zeszy  kom isarza 
rządow ego w  P rusach , alt do  w ydania 
osta tecznego  "wyroku. R ozpraw a srwa 
la p rzez ca ły  dzień dzisiejszy. Ju tro  
T rybunał naradzać  sie będzie nad o- 
rzeezeniiem. O rzeczenie zostanie ogło­
szone dopiero w  poniedziałek.

B ezpośrednio przed dzisiejsza, roz­
p raw a w p łynęła  do T rybunału  dekla­
racja sek re ta rza  stanu pruskiego m_- 
n isiertw a sp raw  w ew nętrznych  A- 
begga. .zaprzeczająca w ersjom  iż za­
pow iadał on aresz tow anie  rządu R ze­
szy  i pozostaw ał w  kontakcie z kom u­
nistam i.

P ro ces  odbyw ać się m iał początko­
w o w  m ałej sali, jednak wobec natło­
ku publiczności p rezydent T rybunału  
*’ ostatniej chw ili postanow ił p rze­
nieść rozpraw ę do najw iększej sali
Trybunału.

Na w stęp ie  rozp raw y  sędzia S chnrd t 
odczytał rozporządzenie prezydenta! 
Rzeszy, ustanaw iające kom isarza rzą* 
du dla P rus. poczem przeszedł do  o- 
mawiania skargi rządu pruskiego.

łFDNYCPI ZWALNIA.TA. DRUGICH 
APESZTUJA-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 23 lipca. (G) Z Berlina 
donoszą: B yły  kom endant policji Hei- 
inansberg* i członek R eichsbanneru 
Karlsberg zostali w czoraj późnym  w ie 
ozorem w ypuszczeni na wolność. Śle­
dztwo nie potw ierdziło  co  do nich po­
dejrzeń, i t  brali udział w  akcji niele- 
Salnej, mającej na celu przyw rócenie 
Hchuansberga na .ego daw ne stano­
wisko. Trzeci, z aresztow anych, ina;or 
Enke, pozostał w  areszcie.

W ładze w ojskow e poleciły  dziś a- 
resztown.ć. przywódców Reichsoantne-

iTelefonem od naszego korespondenta)

ru m ajora A nkera i R oberta B reiera. 
Mjr. Anker jest adiutantem  kronprin- 
za; B reiera oskarża się, że z ramienia 
Reichsbanneru zorganizow ał podsłuch 
teiefon-czny rozm ów członków  rządu 
Rzeszy.

W ładze czynią wszelkie przygoto­
wania, by ostatnia niedziela przed 
wyborami upłynęła bez krwawych  

zaDurzeń.
Zdaje się jednak, że dzień ju trzejszy  

będzie bardziej gorętszy, niż ostatnie 
niedziele. Zajścia i w alki nie ustają. 
W czoraj h itlerow cy, w raca jący  ze 
sWego w iecu w  Lignicy, napadli na 
socjalistyczny Dom ludow y w  Bunz* 
lau. Socjaliści zaw ezw ali na pomoc 
kom unistów . W  w alce na rew olw ery  
padł 1 zabity, kilkunastu jest rannych.

Królew iec. 23 lipca. (PAT.) \ P rezy ­
dent policji w  Królewcu T itze został 
zw olniony ze sw ego stanow iska. W  *

Królewcu kraża pogłoski, ze dym isja 
ta została  spow odow ana interw encją 
księcia pruskiego Augusta W ilhcln a, 
syna  b. cesarza, k tóry  na w iosnę ub. 
roku został podczas pew nego zajścia 
na dw orcu w  Królewcu poturbow any 
przez policjantów. Począw szy  od tego 
dnia prasa  hitlerow ska i praw icow a u- 
staw icznie dom agała się dymisji prezy­
denta Titzego.

DYMISJA SZEFA POLICJI W KRÓ­
LEWCU.

Berlin, 23 lipca. (PAT) Z polecenia 
kom endanta wo-iskowego ina Berlin  i 
B randcnburgję gen. R undstaed ta p re ­
zydent policji w ydal zarządzenie za­
w ieszające z natychm iastow ą w ażno­
ścią u rlopy  w szystk ich  urzędm ków  
policji .na obszarze Berlina. Znajdują­
cy się na  urlopach urzędnicy policyjni 
w ezw ani zostali ao pow rotu  na sw e 
stanow iska.

P. PREZYDENT W Y JFC H \L NA 
ŚWIĘTO ULANÓW KRECHOWIEC- 

KICH
W arszaw a. 23 lipca. (PAT) P . P re ­

zydent Rzplitej przy jął a.ziś o  sodz. 12 
m inistra Zaw adzkiego. O godz. 1-sze; 
P . P rezyden t w  tow arzystw ie  szefa 
gabinetu w ojskow ego pułk. Głogow­
skiego i szefa kancelarii cyw ilnej dr. 
H ełczyńskiego. radcy  M ościckiego, 
oraz adiutantów  oajechal p rzez O- 
stró w  Komorowo do A ugustowa i Su- 
w ełki. P . P rezy d en t będzie obecny  na 
św ięcie Szkoły  oodcho-rążych w  0 -  
strów  Komorowie, poczem  udaje się 
do Augustowa, gdzie odbędą się u ro ­
czystości \v  zw iązku z  15-tą rocznicą 
b itw y  pod Krechowcarm .

AMbAS. C H L \P 0W SK I NA QUAI 
D‘ORSAY.

Paryż. 23 lipca. (PAT.) Dz>ś rano na 
Ouai d"O rsay podsek re tarz  stanu spr. 
zagr. Paganon o aby ł Kolejno konferen­
cje z am basadorem  C hlapow sknn i am 
basadorem  Larochem.

O WYDANIE DEZERTERÓW 
SOWIECKICH.

Z Krzemieńca donoszą: Na odLytej
ostatnio konferencji gram cznej z przed­
stawicielam i ZSRR. w  spraw ie w yda­
nia żołnierzy bolszewickich, Którzy 
przeszli przze granicę do Polski, w o­
bec nieuzgodnienia stanow iska .stroii,' 
spraw ę przekazano w ładzom  central­
nym.

MIN. LUDKIFWICZ NA URLOPIE.
W arszawa. 23 lipca. (PAT.) Minister 

reform  rolnych i rolnictw a Ludkiewicz 
rozpoczyna z dniem dzisiejszym  urlop 
w ypoczynkow y. M inistra w  czasie nie­
obecności zastępow ać będzie podsekre­
tarz  stanu Karwacki.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA- 
R Z \S rW A  SZKOŁY LUDOWEJ.

SóParny front państw > ilRkzydi
tworzy się z InLtjtywy Poisfci.

W arszawa. 23 lipca. (B). D owiadu­
jem y się, ze w  związku z zapow iedzią 
m inistra Zaleskiego odbędzie się w  
drugiej p o lo w c  sierpnia w  W arszaw ie 
konferencja S tałego Komitetu Studjów 
Ekonom icznych państw  bloku rolnicze 
go Europy środkow ej i wschodniej.

W  konferencji oprócz państw  Małej 
E ntenty  w ezm ą udział: bu łgarja , W ę­
gry , Łotwra i Estonja.

Litwa nie zgłosiła dotychczas nie 
stety akcesu,

pomimo poczynionych propozycyj, o- 
pierając się w ciąż jeszcze koncepcji 
w spó łp racy  z Polską, naw et na te re ­
nie tak  pozbaw ionym  politycznego za 
barw ienia, jak w spółpraca państw  roi 
niczych.

Przypom nieć nal-eży, że inicjatywa 
utw orzenia Bloku państw  rolniczych 
w yszła  od rządu polskiego. Po pierw ­
szej konferencji w  W arszaw ie odbyła

„Telefonem od naszego korespondenta.)
się druga taka konferencja w  Sofii, 
gdzie u tw orzony został Komitet S tu­
diów.

W  zw iązku z zakończeniem  konfe­
rencji lozańskiej, k tóra  uchw aliła mię­
dzy innemi pow ołanie do życia kom i­
sji składającej się z przedstaw icieli 15 
państw , mającej rozpatrzeć sposoby 
przyjścia z pom ocą niektórym  pań­
stw om  środkow ej i wschodniej Euro­
py, polskie czynniki rządow e sadzą, 
że państw a rolnicze w inny na konfe­
rencjach tych w ystępow ać solidarnie.

Celem przygotowania tego solidar 
nego frontu państw rolniczych, 
Rzad solski zaprasza do W arsza­
w y  przedstawicieli 7 państw na 

kolejną konferencję.
W  zw iązku z zam iarem  zw ołania świa 
towej konferencji m onetarnej, praw do 
podobnie do Londynu, S ta ły  Komitet 
Studjów  Ekonom icznych, k tó ry  zbie-

„Korytarz." gjtównem liaslem
kampanii przedwyborczej w Niemcz >?ch

Lipsk. 23 lipca. (PAT.) N ieprzebiera- 
jąca w  środkach i m etodach agitacja 
przedw yborcza zaw rzała  na całej liiiji. 
W szystkie stronnictw a p o i tyczne po­
cząw szy od kom unistów pu przez so- 
ojal-demokrac.ię i centrum  do skrajnej 
p raw icy  prześcigają sfe ig ^ z a ie m  w 
pom ysłach.

P rzyw ódcy  w zyw ają  społeczeństw o 
do zdecydow anej i nieustępliwej jęalki 
oraz rew izji trak tatów .

Rychlej, czy  później — tw ierdzą 
m ów cy — musi paść „kory tarz  polski", 
s tanow iący zarzew ie przyszłej wojny 
śv iatowej.

— O —

rzę się w  W arszaw ie, będzie miał ró- 
w n d ż  do rozpatrzenia poza dziedziną 
gospodarczą olbrzym i m ateriał z dzie­
dziny finansowej, dlatego też spodzie 
wane jest przybycie do W arszawy  
specjalnych ekspertów finansowych.

Program Święta Morza
Warszawa. 23 lipca. (B). U roczy­

stości zw iązane ze Świętem  Morza, 
które odbędą się w  Gdyni 31 hyca, 
rozpoczną się nabożeństw em , odpra- 
w ionem  przez ks. biskupa Okoniew­
skiego na molo W ilsonowskiem , w  o- 
becności P . P rezyden ta  Rzplitej. Po 
nabożeństw ie nastapią przem ówienia, 
m. in. b. min. K w iatkow skiego i p re­
zesa Ligi M orskiej a Kolonialnej gen. 
D reszera oraz staro sty  krajow ego Ląc 
kiego, k tó ry  w  imieniu Pom orza zło­
ży hołd Panu P rezydentow i. Po prze­
mówieniach odbędzie się defilada. P o ­
zatem  przew idziane jest zw iedzanie o- 
k rętów  w ojennych, w ycieczka sta tk a ­
mi na m orze oraz konkursy hippiczne. 
Święto M orza bęazie w ym ow ną odpo 
wiedzią tym  w szystkim , k tó rzy  kw e­
stionują nasze odwieczne p raw a do 
m orza.

Samolot Haznera wyłowions z mo­
rza. Z R zym u donosi PA T.: Jak  dono­
szą, parow iec „Escam bia", k tóry  przy­
będzie do Genui za 10 d n ;, w y ło w ił.na 
morzu szczątki aparatu lotnika 
n e r a . '
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Gdyby hitlerowcy objęS wiedzę w Prusiech.
j*ćłne obawy przypuszczania prasy republikańskiej.

Berlin. 23 Lpca (PAT.) P rasa  repu­
blikańska ogłasza ciekaw e dokumen­
ty, dotyczące przygotow ania  p rzez 
narodow ych socjalistów postanow ień 
p rasow ych  i policyjnych na w ypadek  
objęcia przez nich w ładzy  w  P rusach.

Dzienniki stojące na lewo od „Deu­
tsche Allg. Ztg.“ m iałyby podlegać 
ttw ałenru zakazow i. Cenzurze prew en 
cyjnej podlegałyby „D eutsche Allg. 
Z tg .* w ydaw nic tw a  Scheria (prasa 
liugenbergow  ska), „Kreuzzeitung**. 

„Deutsche Tageszeitung'* i „Taegliche 
Rundschau**. Bez cenzury m ogłyby się 
ukazyw ać ty !ko „Angriff", w szechnic- 
miecka „Deutsche Zfg.“ i „Berliner 
Boersen Ztg.“. P ozatem  m iałaby być 
w prow adzona ścisła kontrola nad sze­
regiem  czasopism  o  ch arak te rze  nacjo 
naiistycznym , k tóreby m ogły tw orzyć  
opozycję intelektualną przeciw  naro ­
dowym  socjalistom.

Policję miałoby zastąpić 9.000 
szturmowców.

Oddziały szturm ow e b y ły b y  uloko­
w ane w  opróżnionym  gmachu centrali 
kom unistycznej, redakcji „V orw artsu“, 
w ydaw nictw  M ossego i Ullsteina.

Za w ykroczenia przeciw ko zarzą­
dzeniom w ładz narodow o socjalisty ­
cznych przew idziane b y łyby  ostre k a ­
ry, p rzedew szystk iem  w  postaci w y ­
syłania do obozów pracy przymuso­
wej, zorganizowanych na wzór ooo- 
zow koncentracyjnych dla jeńców w o­
jennych.

Komuniści liczą ji?  z zawia* 
szeniam swe* partii.

Berlin, 23 lip ca (.PAT.) U trzym ującą 
się od szeregu dni pogłoskę o bezpo­
średnio oczekiw anym  zakazie istnienia 
partji kom unistycznej po tw ierdza dziś 
organ kom unistyczny „W elt am 
Ahend“.

W edle tego dziennika, delegacja 
przyw ódców  narodow ych socjalistów  
złożyła v. Papenow i wmiosek o roz­
wiązanie partji kom unistycznej, zam ­
knięcie jej o rganów  prasow ych  i a re ­
sztow anie przyw ódców . Jednocześnie 
rozw iązane mają być znajdujące się 
pod w pływ em  kom unistów  związki 
walki przeciw  faszyzm ow i oraz t. zw. 
rew olucyjne organizacje zaw oaow e 
robotnicze. S praw y te  poruszyć ma 
kanclerz v. P apen  na sobotniej kon­
ferencji prem ierów  krajów  zw iązko­
wych w  Stutfgardzie.

Kilometr na godziną
na motorówce.

? Z i.-Vk r.

Znany automobilista angielski K ayeD on  
dokona! na jeziorze Loch Lomund w Szko 
cji próby • pobicia światowego rekordu szyb 
kości motorówek. P -óba  ta  powiodła się 
!c<dko\iicie, Kaye Bon osiągnął bowiem 
przeciętna szybkość 192 kilometrów na 
godzinę, bijąc rekord  amerykanina Uar 
Wood‘,a o 13 kim. godz. Na ilustracji na­
szej w k te im y T eko rdo w ą  łódź „Miss Eng- 
land 1II“, k tóra  kosztowała  40 tys. funtów 
szterlingów^ (przeszło 1,200.000vzł.).' ~

STAN WYJĄTKOWY ZNIESIONY 
BFDZIE PRZED WYBORAMI?

Berlin. 23 lipca (PAT.) W edług do­
niesień „,Voss. Z tg.“ rząd R zeszy za­
m ierza przedłożyć H indenburgowi pro­
jekt uchylenia jeszcze przed dniem 
w yborów  do Reichstagu stanu w yjąt­
kowego, w prow adzonego w  Berlinie i 
B randenburgii,

PROTEST CENTRUM.
Beriin. 23 lipca (PAT.) F rakcja cen­

trow a sejmu pruskiego uchwaliła dz;ś 
rezolucję, aprobującą odw ołanie się 
rządu pruskiego do trybunału  stanu 
przeciw ko zarządzeniom  rządu R zeszy,

P rzy ję ta  jednogłośnie w obecności b. 
m inistrów  centrow ych S feigera, Schmt 
dta i H irthsiefera rezolucja określa  po­
stępow anie rządu R zeszy, jako sprze­
czne z konstytucją.

NIEPEWNA TENDENCJA NA GIEŁ­
DZIE.

Berlin. 23 lipca (PAT.) Na giełdzie 
berlińskiej zapanow ała dziś tendencja 
niepew na. W edle doniesień p rasy  przy 
czynić się m iały do tego pogłoski o za­
m iarze rządu przeprow adzenia poży­
czki przym usow ej na ceie zatrudnienia 
bezrobotnych.
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Niemcy stawiają ultimatum
konferencji rozbrojeniowi.

G enew a. 23 lipca (PAT.) Na w czora- 
szem posiedzeniu komisji głównej 
rozpoczęło się składanie deidaracyj 
końcow ych.

B arazo  o s trą  i sensacyjną w sw ych 
konkluzjach deklaracje złożył delegat 
niemiecki Nadolny, k tó ry  dotąd w  dys 
kusji nad projektam i rezolucji głosu 
nie zabierał. P rzypom niał on żądania 
państw  rozbrojeniow ych, zm ierzające 
do zm niejszenia zbrojeń do możliwie 
najmniejszego poziomu i do rów no­
ści p raw  t. j. zastąpienia obecnego sta 
nu rozbrojenia jednostronnego przez 
system  artyku łu  8 paktu, zastosow any 
jednakow o do w szystk ich  państw .

O m ów iw szy następnie poszczególne 
części rezolucji, Nadolny ośw iadczył, 
że delegacja niem iecka nie może uw a­
żać rezolucji za w ystarczającą, tetn- 
bardzie] że nie zaw iera ona uznania 
zasady  rów ności praw  N iektóre posta 
now ienia rezolucji stw orzy łyby  dla 
Niemiec now e ograniczenia, którym  
Niemcy dotąd nie podlegały.

Poniew aż żądanie w łączenia do re ­
zolucji form uły rów ności p raw  nie zo­
stało  uwzględnione, rząd  niemiecki po 
łecił Nadolnemu ośw iadczyć:

„Dalsza współpraca Niemiec w  pra­
cach rozbrojeniow ych jest możliwa 
w ledy tylko, jeżeli uznana zostanie ró­
w ność praw. leżeli konferencja chcia­
łaby  s tw orzyć  reguły  i zasady  roz­
brojenia pow szechnego, w ykluczające 
Niem cy i inne państw a od ty ch  reguł, 
i nakładające na nie w yjątkow y sy ­
stem  dyskrym inacyjny, to tego rodza­
ju stanow isko byłoby  niezgodne z u- 
czuc;em honoru narodowego.**
•j „Rząd niemiecki — kończy dekla­

racja — musi już dziś oświadczyć, że 
nie może się zobowiązać do kontynu­
owania współpracy na wypadek, gdy­
by zadowalające załatwienie tego de­
cydującego dla Niemiec punktu nie na­
stąpiło przed wznowieniem prac kon­
ferencji."

Z deklaracji, złożonej przez Nadol­
nego, w ynika, że Niemcy grożą, iż nie 
pow rócą na konferencję, jeżeli nie zo­
stanie uwzględnione ich żądanie ró­
w ności praw .

W  dalszym  ciągu posiedzenia p rze­
m aw iał sir John Simon w  sposób s ta ­
now czy chcć pełen kurtuazji, atakując 
stanow isko delegacji niemieckiej.

Pierw sze wystąpienie lierriota  
w  Genewie

było oczekiw ane z wi-elkiem zain tere­
sowaniem  W ypełniona po brzegi sala 
zgotow ała  przed i po mowie gorącą 
ow ację prem ierow i francuskiem u. Her 
riot zobrazow ał obszernie stanow isko 
delegacji francuskiej, poczem  zakoń­
czy ł następująco:

„Delegacja francuska w  dalszym  cią 
gu będzie spodziew ała się solidarnej 
organizacji pokoju, ale tym czasem  nie 
oom owi sw ego głosu rezolucji. Czyni 
to  bez żadnych uk ry tych  myśli i śle 
narodom  bratnie pozdrow ienie republi 
ki francuskiej."

P oza  tern na w czorajszem  posiedze­
niu przem aw iali ta k ie  delegaci m niej­
szych państw . Znoczi a ich w iększość 
zajęła  to  samo stanow isko, co Simon i 
H erriot. Dziś, jak donosim y na str. 1-ej 
obrady  konferencji zostały  zakończo­
ne.

* = □ = -

Nowa burza na Dahkirc ^schedzie.
P ary ż . 23 lipca (PAT.) Agencja Ren­

go donosi z , m iarodajnych źródeł, że 
w ładze  .ch ińsk ie-liczą się z niebezpie­
czeństw em  chińsko-japońskwgo konfli­
k tu  zbrojnego i okazują w ielkie zde­
nerw ow anie.

W  okolicach Pekinu i T ien Tsinu 
panuje gorączkow a akcja zaopatryw a­

nia w ojsk w broń i amunicje. P rzedsię­
w zięte zostały surow e zarządzenia 
przeciw  dezercji. W zmocniono rów ­
nież stan  liczebny w ojsk przez wcie­
lenie now ego rekru ta . Jednocześnie w y  
dane zosta ły  rozkazy  obserw ow ania 
ruchów  w ojsk japońskich.

ZE SPORTffi i

NIEMCY—AMERYKA.

P ary ż . 23 lipca (PAT.) W  piątek, w 
pierw szym  dniu finałow ego meczu mię 
dzystrefow ego o puhar D avisa pomię­
dzy  N;emcami a A m eryką, rozegrano 
dwie g ry  pojedyncze.

P ie rw sze  spotkanie m iędzy Niem­
cem  Cram m em  a A m erykaninem  Sliiel- 
dsem  zakończyło się m espodziewanern 
zw ycięstw em  Niemca 7:5, 5:7, 6:4, 
.8:6. .*•,

D rugie spotkanie m iędzy Niemcem 
Prenncm  a  A m erykaninem  Vinesem 
przyniosło zw ycięstw o  A m erykanino­
wi 6 :3 ,, 6:3. 0:6, 6:4..

Po pierwszym dniu wynik meczu 
brzm i 1:1.

DALSZY ETAP „T OUR DE FRANCE"

P ary ż . 23 lipca (PAT.) 1 i- ty  etap 
Tour de France w y g ra ł Francuz Lc- 
ducąuc. Etap ten p row adzący  z N:cei do 
Gap n a  przestrzeni 233 km. jest pierw ­
szym  etapem  alpejskim. Na pokonanie 
tego etapu w yruszy ło  z  Nicei o godz. 
5 rano 64 zawodników, y, > V*- ■ g Y  

P rz y  zdobyw aniu przełęczy Allos 
rozpoczęła się gorączkow a w alka. — 
W łoch G estri w skutek upadku w yco­
fał się z  b.egu. W e .wspinaniu się .wy-

sunął się na czoło 'Włoch m r ra l .  lecz 
prześcignął go w kró tce F rancuz Faure,' 
k tó ry  p rzy b y ł p;erw szy  na szczyt 45 
sek. przed B arralem . W łoch di Paco 
złam ał row er i przy upadku został po­
w ażnie ranny. Po zaopatrzeniu potęż­
nym w ysiłkiem  woli ukończył etap, 
przybyw ając  jako ostatni.

Znany niemiecki kolarz Stoepel, któ­
ry  zajął w  11-tym etapie T our de 
F rance 2-gie miejsce i zajm ow ał ró w ­
nież 2-gie miejsce w  ogólnej klasyfika­
cji, został w czoraj zdyskw alifikow any.

W  finale 11-go etapu popychał Stoe- 
pla inny członek drużyny  niemieckiej 
Billa. Stoepei został w skutek tego w y ­
kluczony z drużyny niemieckiej i p rze­
niesiony do turystów . Bulla zaś skaza­
ny został na zapłacenie 1U0 fr. kary  
o raz  na odliczenie 6 minut z czasu u- 
zyskanego w  Tour Je France.

Marsylja. 23 lipca (PAT.) Donoszą 
z Nicei, że podczas przejazdu przez 
m iasto zaw odników  biegu Tour de 
France zdarzy ł się w ypadek, którego 
ofiarą padło 6 przechodniów. Sam o­
chód wjechał w  tłum w idzów , zebrany  
na chodniku, p rzew racając kilkanaście 
osób. Z 6 osób ciężej rannych jedna 
zm arła po kilku godzinach w mieisco- 
w ym  szpitalu.

Weteran n;e opuszczają 
Waszyngtonu.

W aszyngton. 23 liipca (PAT.) W ła­
dze w ydały  rozkaz opuszczania do 
dnia 4 sierpnia gm acnów  rządow ych i 
obozów  w  parkach  publicznych 15 ty ­
siącom b. żołnierzy,n k tórzy  oczekują 
napróżno uchw alenia projeKtu ustaw y  
o w ypłaceniu premji.

W ładze obaw iają się w ybuchu epi­
demii i możliwości aktów  gw ałtów .

B źotm erze manifestują codziennie, 
dom agając się uw zględnienia sw ych 
postulatów .

EPILOG PROCESU O ZAMACH 
NA DR. LUTHERA.

Berlin. 23 Lpca (P aT .) W czoraj za­
padł w yrok  w  procesie przeciw ko 
spraw com  zam achu na prez. Banku 
R zeszy dr. Luthera. Jak  w iadom o, za ­
mach dokonany był w dn. 8 kw ietnia 
b. r

A dw okat Maks Rosen skazany  zo­
stał na 10 miesięcy w ięziem a, ekono­
m ista K ertscher na 9 i pół m iesięcy 
więzienia.

PRASA FRANCUSKA O PRZESILE­
NIU WE WŁOSZECH.

Paryż. 23 lipca (PAT.) O m aw iając 
ostatn ie przesilenie polityczne w e W io 
szech i Niemczech „L e T em ps“ pisze: 
■ ^.W szystko pozwala przypuszczać, 
żc pod naciskiem  okoliczności w ew nę­
trznych  i zew nętrznych, k tórym  W ło­
chy muszą staw ić czoło, Mussolitn rap­
townie przerzucił sie w  stronę żyw io­
łów  taszyzmu integralnego w tedy, gdy  
rząd jego w ydaw ał się od pewnego  
czasu dzięki przedewszystkiem dyplo­
macji Grandiego, skłonnym przystoso­
wać sie do konieczności politycznych 
szerokiej współpracy europejskiej.

Od w czoraj Niemcy w esziy  w okres 
kompletnej aw an tu ry  w ew nętrznej, a 
kanclerz Papen przyjął pełną odpow ie­
dzialność za przesilenie, które m-oze 
doprow adzić do w ojny dom owej, dyk­
ta tu ry  w ojskow ej lub restauracji Ho­
henzollernów.

ARESZTOWANIE FAŁSZERZY 
2-ZŁOTÓWEK.

(Telefonem od naszego kifrespondenia)

W arszawa. 23 lipca (O.) Z Łodzi 
donoszą: W  Łodzi w y k ry to  szajkę fał 
szerzy  2-złotów ek, k tó rzy  zalew ali 
Łodź i okohcę fałszyw em i monetami

Decydując sie na podróż
rtuf okiem

na informacje
o komunikacji lotniczej 

Samololty kursują codziennie.
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C oraz trudniejsze w arunki ekono­
miczne, coraz trudniejszym  też robią 
w ybór zaw odu dla luiocizieży, o- 
puszczającej po m aturze, m ury szkoły 
średniej.

W ybór jest tem  trudniejszy d 'a  mło­
dzieży żeńskiej. Konkurencja Kobiet 
coraz mmej przycnylnie jest w idzianą 
przez m ężczyzn. C oraz częściej też 
słyszeć się daje argum ent, że nie op ła­
ca się trud  i koszt kształcenia zaw odo­
w ego kobiety, skoro i tak  w  końcu, 
w ychodząc zamąż, zaw ód te.n rzuca. — 
Z drugiej znów  strony , co raz  ciężej 
jest m ężczyźnie sam em u udźw ignąć 
brzem ię utrzym ania rodziny; chętnie 
też p rzystaje  on na to, że córka, a na­
w et żona, sw ą p iacą  zaw odow ą usamo­
dzielnia się finansow o zupełnie lub w 
części.

R ów nocześnie idzie p rzez społeczeń­
stwo prąd, żądający poszanow ania 
p racy  kobiety, w  domu, p racy  gospo­
darczej i w ychow aw czej, wyoćręfonie- 

' nia jej w  osobny zawód, zaw ód „pani 
domu“. — Zawód ten, jak każdy, w y­
maga przygotow ania  się doń — zaw o­
dow ego w ykształcenia.

W  P olsce obecnie już istnieje w y­
starczająca ilość typów  gospodarczych, 
odpow iadających potrzebom  spcłeczeń 
stw a. Om ówim y tutaj te, k tóre

nadają się dla osób z ukończoną 
szkolą średnią ogólno - kształcącą,

a w.fęc szkoły  tzw . średnie o  typie 
w yższym  w zględnie szkoły  w yższe.

Celem szkół tych  może być: dostar­
czanie m łoozieży um iejętności i w iado­
mości potrzebnych do w ykonyw ania:
1) albo zaw odu gospodarczego, w  któ­
rym ś z licznych jego działów, 2) albo 
zaw odu nauczycielki szkół i kursów  
gospodarczych, 3) albo zaw odu „pani 
aorm r1.

W szystkie te 3 cele dadzą się ująć 
w jeden program , a poniew aż najgrun- 
tow niejsze w ykształcenie musi o trzy ­
mać ten, k to  drugich chce uczyć, na­
zw ę sw ą szkoły  te przew ażnie biorą 
od drugiego z tych zadań i zw ą się: 
Seminariami gospodarczem i lub szko­
łami instiuktorek.

W szystk ie  w y ższe  szkoły  gospodar­
cze (nie są to jednak szkoły akadem i­
ckie) — podzielić m użna w edle  zakre­
su nauki

na takie, które kształcą w yłącznie  
w  gospodarstwie domowem j na 
takie, w  których program wchodzą 
nauki odnoszące się do produkcji 

rolnej gospodarstwa wiejskiego,

przew ażnie zresztą w  działach ogrod­
nictw a (z jego poddziałam i: w arzyw o, 
nictwem , sadow nictw em  i kw ieciar- 
stw em ), o raz  chowu i hodowli inw enta­
rza. Rolnictw o byw a tu tiak tow ane  ja­
ko podłoże tam tych nauk i ich uzupeł­
nienie.

Do tej drugiej kategorii należy G łów ­
na Szkoła G ospodarcza żeńska w  
Snopkowie — dawm ej Sem inarium  Go­
spodarcze w  Snopkow te, — która

z zakładów żeńskich osiągnęła naj­
w yższy  poziom nauki gospcdarczej 

w  Polsce.

P ierw szym  bow iem  celem Snopkow a 
było kształcenie nauczycielek szkół 1 
kursów  gospodarczych. Jednak obok 
tego, absolw entki znajdują pracę w  hcz 
nych innych gałęziach p racy  gospodar- 
czj, a doskonale zużytkow ują sw e przy  
gotowanie jako parne domu.

N aw et obecny k ry zy s p racy  lekko 
dotknął Snopkowianki, z których paro- 
krociow ego już zastępu, bezrobotnych 
praw ie niema.

Zawład Snopkow ski położony, jak i

UROLOG- OPERĄTOR

poprzednio w  otoczeniu ogrodów , pól i 
łąk — a praw ie w  mieście, ko rzysta  z 
wszelkich dobrych stron tak w si, jak 
i m iasta. Ucza tu najtęższe siły profe­
sorskie szkół akadem ickich Lw ow a. 
Szkoła posiada szereg  działów  pra­
ktycznej nauki dobrze postaw ionych 
z w zorow em i urządzeniam i w zakresie 
gospodarstw a domovvego, z folw ar­
kiem, ogrodem  szKolnym i ogrodem 
handlowym .

Pod napływ em  uczenie i p rzy  roz­
szerzeniu program u na 3 lata, budynek 
g łów ny zakładu zosta ł rozszerzony i 
mieści łącznie przeszło  100 słuchacek. 
O płata za utrzym anie i czesne w ynosi 
miesięcznie 200 zł., w pisow e 50 zł.
•• Uczenice — corKi urzędników  pań­
stw ow ych, mogą dostać zw ro t cze­
snego.

Zę szkół gospodarczych o typie 
w yższym , począw szy  od Sem inariów  
gospodarstw a dom owego, a skończyw ­
szy na Snopkowie, w ychodzą osoby 
p rzygotow ane do życia dzielnie.

Jeszcze  teraz  nauka gospodarstw a 
p rzy  szkołach pow szechnych, w  szko­
łach i na kursach rolniczo - gospodar­
czych, okazuje pew ną ekspansję, a nie 
zanm. To też  zapotrzebow anie na nau­
czycielki gospodarstw a (zw łaszcza wo­
bec ich w ychodzenia zamąż), nie jest 
tak  znikome, jak w innych zaw odach. 
Jeżeli jednak n aw e t gotow e posady nie 
czekają na nie,

młode osoby wykształcone gospo­
darczo, znajdą sobie pole pracy

przy  w yrobionej przez szkołę zaradno­
ści, p rzy  umiejętności i zręczności w

pracy  fizycznej, przy przyzw yczajeniu 
do kalku'acji, korzystania z zasad or­
ganizacji pracy, do czego w szkole 
sw'ej p rzyw ykły . *

C zy to jako kierowniczKa średniego 
gospodarstw a rolnego, całego lab któ­
regoś z jego działów , czy  jako prow a­
dząca instytucję publiczną, n. p. zarząd 
internatu, sanatorium  i t. d., czy  jako 
w łaścicielka pensjonatu lub na innem 
polu, zasiosuje sw e wiadom ości i go­
spodarcze w ychow anie. W  końcu zaś 
p o traf; dla sw ej rodziny stw orzyć  ży­
cie m ile i zdrow e, choćby w  trudnych 
w arunkach, umiejąc w yzy sk ać  roztrop 
nie możność dostatku. Nigdy nie bę­
dzie w ykolejona, niguy nie opuści sw e­
go zaw odu, bo gdziekolw iek będzie, 
znajdzie pole do jego zastosow ania 
Zawód ten sam a szanow ać będzie i 
każe go drugim szanow ać. W niesie 
w eń w ykształcenie w yższe, zapał i 
cześć dla p racy  fizycznej, umiejętnej, 
zorganizow anej i skutecznej.

Z podstaw am i naukowemi, z o łów ­
kiem rachunkow ości w  ręku, now ocze­
sna kobieta w chodzi w swój zaw ód 
gospodarczy, do którego przygotow uje 
się w  szkołach gospodarczych w yż­
szego typu. A poniew aż fam  nietylko 
nabyw a tachow ych um iejętności j w ia­
domości, ale  kształci um ysł, ćw iczy 
wolę, i uczy się służyć w zn osłym  
ideałom  sw ego narodu, będzie umiała 
— czy to jako nauczycielka, czy to ja­
ko pani domu — w  sw ohn zakresie

„ciałom  w szystkim  rozdać chleba, 
duszom w szystkim  m yśli z n ieba“.

T E A T R  W I E L K I

Kabaret Komików
T O  J E S T  3  A N O  A  f 2063
O statnie  dwa dni p ie r w s z e g o  D’ 0^ramu
We w torek  26 bm. PREMIERA TRUGIEGO PROGRAMU

p t „ B a n d a  n a  p r z ó d "
Początek przedstawień o godzinie 7.30 i 10 w eczorem. bilety od 1 zł.

Stan wojenny w Berlinie.

cjaiista chorób nerek i dróg mcczowyc.i 
p o w r ó c i ł  

rd y n u je  L w ó w ,  ul.  R o m a n o w ic z a  10.
Telefon 63 65. 2050

Agencja „K restross11 podaje przemó­
wienie W uroszyłow a, .k tó re  ten wja- 
głosił na ostatniem  posiedzeniu biura 
politycznego W CIK-a w M oskwie. W 
przem ów ieniu tem W oroszyłow  do­
tknął i planu sow ieckiego wzm ocnie­
nia p ropagandy antyreligijnej.

„W  naszej anńji — m ówił W oro­
szyłow  — mamy 70 procent komuni­
stów  i komoomolców' uśw iadom ionych,

1 dobrze zdyscyplinow anych i obowiąz­
kowych... Znam k ad ry  arm ji nie ze 

i spraw ozdań sekretarzy , a z osobi­
stych obserw acy j i z raportów  m jc h  
podkom endnych. C zęste osobiste spot­
kania i przebyw anie z  żołnierzam i a r­
mji czerw onej um ożliwiają mi sp raw ­
dzenie tych raportów  i mogę pow ie­
dzieć, że  arm ję znam.

,.Ta moja znajom ość armji każe ml

W skutek ogłoszenia przez prezydenta 
Hindenburga sianu wojennego na te ry to ­
rium Berlina i Brandenburgii,  oddziały 
R eichsw ehry obsadziły  główne gmacny 
rządu pruskiego w  Berlinie. Na ilustracji

naszej widzimy żołnierzy Reichswehry w 
heirrach stalowych, z karabinami i g ran a ­
tami ręcznemi przed gmachem prezydium 
policji.

powiedzieć, że zw iązek z religją, jako 
zw iązek z życiem, z rodziną — nie w  
naszem  pojmowaniu, ale, jeśli chcecie, 
w  rozumieniu m ieszczańskiem  — w  o- 
s ta tn ich . latach ogrom nie spotęgow ał 
się. W armji obecnie częściej aniżeli 
poza nią możecie spotkać rei'gijuego 
komunistę, k tóry  nie ukryw a swoich 
sym patyj do religji i k tóry  niema wca 
le zam iaru jej się w yrzekać, gdyż przy 
pominą mu ona jego rodzinę, jego v.ńp*, 
jego w arsz ta t pracy.

,,Za przykład  niech posłuży mój 
rodzinny Ługańsk, gdzie przebyw ałem  
i rozm aw iałem  z pracow nikam i fabry­
ki. W ów czas, gdy  spraw ozdania se­
k re tarzy  przedstaw iają bezbożnictw o 
100-procentowe, w istocie -zeczy reli­
gijność w zrosła w  stopniu, o jakim nie 
śniło się w  czasach przedw ojennych. 
O braz tego widzę w  armji...

„Dłatego ja, w  imieniu całej czerw o­
nej armji, kategorycznie protestuję 
przeć,w organizow aniu napadów  i prze 
szkadzaniu w  nabożeństw ach i żądam  
aby tam, gdzie kw ateru je  arm ja czer­
w ona, żadni Jarosław scy  nie urządzali 
sw ych „p ietruszek11 iprocesyj w yszy ­
dzających religję).

Galeria i-teratów
przed sąuem.

N adchoaząca jesień przyniesie w  
W arszaw ie szereg daw no już nienoto- 
w anych sensacyj literacko - sądow ych.

W  końcu sierpnia odbędzie się pro­
ces Anton ego M arczyńskiego prze­
ciwko reżyserow i H enrykow i Szaro  o 
rzekom e przyw łaszczenie pom ysłu je­
dnego z epizodów w filmie „1914 r . k “.

W e w rześniu rozpocznie się spraw a 
Zenona Przesm yckiego (Miriama) prze 
ciwko redaktorow i pism a „Zet11 — Je ­
rzemu B raunow i o  zniesław ienie. W  
piśmie „Zet1; ukazał się artyku ł, w 
którym  autor zarzucił M iriamowi 
przyw łaszczenie i u trzym yw anie _w 
ukryciu rękopisów  Stefana Żeromskie­
go i Hoene - W rońskiego.

Obie sliony  pow ołują w' charakterze 
św iadków  w tej sensacyjnej s p ra w ę  
najw ybitniejszych literatów  polskich. 
Pow ołani zostaną jako św iadkow ie pa­
ni Żerom ska, W acław  Berent, W acław  
S ieroszew ski, A ndrzej Strug, Kadcn- 
Bandrow ski i inni.

W e w rześniu znajdzie się na ro- 
kanćzie sądowej sp raw a W acław a Gru 
Lińskiego, przeciw ko jednemu z biur 
film ow ych, k tó re  nadało  am erykań­
skiemu obrazow i ty tu ł „Niewinna
G rzesznica11 dopuszczając się w  ten
sposób bezprawmego przyw łaszczenia 
ty tu łu  popularnej sztuki Grabińskiego.

Rówmież na tle filmowem odbędzie 
się sp raw a Andrzeja S truga, który  
skarży jedną z w ytw órni polskich o  
oszustw o skutkiem  niedotrzym ania u- 
raow y p rzy realizacji jego scenariusza 
„Fortuna kasjera  Spiewankiewdcza'1.

Kronika telegraficzna.
Rozpaczliwy apel do urzędników no­

wojorskich. Z N. Jorku donosi P \T . :  
B urm istrz Nowego Jorku zw rócił się 
do 147.U00 urzędników miejskich z ape 
lem o  zrzeczen-e się jednomiesięcznej 
pensji, celem ulżenia finansom gminy. 
B urm istrz prosi pracow ników o jak 
najszybszą odpowdedź na jego apel, o- 
św iadczając, że w przeciw nym  razie 
m iasto zm uszone będzie do obniżenia 
plac.

Dzikj strajk w' Belgji, Z Brukseli do­
nosi PA T.: Mimo zgody zw iązków  so­
cjalistycznych na w arunki stawna, e 
przez rząa  i kopalinę w zw iązku z 
czem  miano już w  ubiegły poniedzia­
łek przystąp ić  do p racy , do chwili obe­
cnej pracuje ty lko część robotników 
W niektórych miejscowościach umowa 
podpisana przez belgijską partję socja­
listyczną została zakw estjonow ana, a 
robotnicy dom agają się coraz to w ię­
kszych  ustępstw  ze strony  pracodaw 
ców . Św iadczy to  o  wpływrach komu 
m stów , k tórzy  w  dalszym  ciągu prze­
ciw staw iają się zakończeniu strajku.
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TEATR W IFJ W :
Od w torku 19. bm. *„Banda“ k abare t 

komików.

KINOTEATRY,

A PPO LO : „Potęga miłości". • 
CASINO: „F aw ory ta  M aharadży". v 

z G retą U arbo. -'I
CHIMERA: „S ekre ta ika  osobista". 
GRAŻYNA: „H arold trzym aj się". 
KOPERNIK: „Pod czarem  Neapolu", 

„Mistrz śmiechu H arold L loyd", „No­
woczesny Don Kiszot".

L E W : „O kręt zaginionych dziew - 
czątiS oraz „Panna w dów ka".

MARYSIEŃKA: „Pod czaiem  Neapo- 
!u“, „M istrz śmiechu Harold Lloyd", 
„N ow oczesny Don Kiszot".

MiRAŻ: „Niepotrzeona Kobieta". 
OAZA: „Rom ans kadeta" oraz , No­

ce w  pustyniach".
PALa CE: „Skandal papy" i „Ro­

mans w  B iarritz".
PAN: „W yrok  m orza" i „Pochodnia" 
PASAŻ: „Uchwycona szajka" oraz 

„Upiór w operze".
PROM IEŃ: „Kochanka gw ardzisty" 

cu az „Pułapka na m ężów".
'R A J : „M aw as syn dżungli" i Ro­

m antyczna noc".
STY LO W E: „Życie i p rzyszłość ko­

biety".
SW IT: „Atlantic".
UCIECHA. „W  sidłach zdrajców " 

oraz „K łam stw o Niny P etrów ny".
= * □ =

-  Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych wre Lwow ie. W Pałacu Sztuki na 
placu Targów Wschodnich o tw arta  jest 
w ys taw a  a r tys ty  rzeźbiarza Witti-ga Ed­
warda, tw órcy  projektu pomnika Słowac­
kiego we Lwowie, oraz  w y s taw a  „Nowej 

•Generacji" Yniędzynrastowego ogólnopol­
skiego zrzeszenia a r tys tów  plastykuw. w y  
stawa zbiorowa Emila Krchy z Krakowa 
i iinż. arch. Witwickiego Janusz? — resztę 

. sal zajmuje w ys taw a ogólna. W y s taw a  o- 
1 warta jest codziennie oa godz. 10 ao 19. 
Dojaza tramwajami nr. 11.

= □ =
— Ostatnie nwa dni pierwszego p.-ogrs. 

mu „Bandy". Dziś w niedzielę o godz. 7.30 
i o godz. 10 wieczorem jedno z ostatnich 
przedstawień pierwszego programu świe­
tnego W arszawskiego teatru  rewjowego 
„Ban-dy“, k tóra  od kilku ani w  przedsta-

W tych dniach baw iła  w W arszaw ie  
przejazdem ao Rosji Sowiecki u wyciecz­
ka  13-tu pań, wybitnych członkiń Amery­
kańskiej Narodowej Federacji Zawodowo 
pracujących Kobiet. W ycieczkę tę p row a­
dzi pani Mac Donald Bowman, kierownicz

Ka wielkiego biura ogłoszeń (na naszej to- 
tusraij i  bez kapelusza) oraz  miss Mary 
Kenned: . Na naszej ilustracji podajemy 
fotografie tych dwóch wybitnych amerv- 
kanek.

wienln pt „To jest Banda" bawi publicz­
ność lwowska przy wypełnionej szczelnie 
widown' Miara tego ogromnego powouze 
nia „Bandy" sa wczorajsze sobotnie prze 
pełnione przedstawienia, na k tóre  szereg 
osób nie otrzymało już biletów wejścii.  
Mimo to „Banda", której w ystępy  sa iuż 
na ukończeniu, we w torek urządzą premje 
rę drugiego programu pt. „Banda naprzód'. 
Bilety wcześniej do nabycia w kasie mia­
stowej p h c  Marjacki 10 (sklep Hawranka) 
I w  kasach teatru  Wielkiego. W ostatnich 
przedstawieniach pierwszego programu b'o 
rą. udział Ordonówna, Pogorzelska, Gór­
ska, Godelska, Źelichowoka, Dymsza, Dam 
Jarosy , Gimpel, Hohcrman, Koszutski, Bo 
gucki, Lawinski,  'I om i Wąsie! Początek 
przedstawień punktualnie o godz. 7.30 i 
10 w ieczorem.

—  W ycieczkę do Gdyni urządza Tu- 
w arzy stw o  turystyczno  -  Krajoznaw­
cze w  dniach 28 bpea do 4 sierp.n!a. 
Koszt ogólny z podróżą, utrzym aniem , 
noclegami, zwiedzeniem  W arszaw y ' i 
statkam i w ybrzeża pińskiego i Gdań­
sk a  od 80 zł.. Informacji udziela i zgło­
szenia przyjmuje T o w arzy stw o ; ul. 
Mo-ai zejewskiej 1. 12, od 16 do 20.

— Ofiarności Czytelników polecam y 
byłego urzędniKa bankow ego, lat 6U, 
znajdującego się w  w yjątkow ej nędzy 
Ofiary przyjm uje Administracja „Sło­
w a  Polskiego" dla „Zredukow anego 
bankow ca".

= □ =
—  Kradzieże mieszkaniowe. Doniósł 

policji dr. Nycz Bolesław  zam. uhea 
Łyczakow ska 29, że w nieznanym  mu 
czasie skradziono garderobę, o raz  bie­
liznę w artości 1000 zł. — 22 bm. mię­

dzy godziną 21 a  22 jacyś nieznani 
sp raw cy  w łam ali się do m ieszkania or. 
D ratlera  M aurycego zam. p rzy  ulicy 
Krasickich 17, skąd skradli garderobę 

.m ęską i dam ską, o raz srebrne nakry­
cie stołow e. Jaka  szkoda pow stała, nie 
usta 'ono. gayż w łaściciel m ieszkania 
przebyw a na letnisku.

— Aresztowani zostali. Schutter R o­
zalia lat 17, bez m. zam. za kradzież z 
m ieszkania Brernacika Jana, zam . ul. 
Snopkow ska 32. — Didyk Adam bez m. 
zam. za kradzież m asła z wozu Chru- 
ścieleckiego Jana zam. w  G ródka Ja­
giellońskim. — Stasiuk Stefan bez m. 
zam ieszkania, za  kradzież bańki ze 
śm ietaną na szkodę T k a ły  Anny zam. 
w  W ólce pow. Lw ów .

— Sprzeniewierzenie. 22 bm. doniósł 
policji Glentz Jonas zam. Słoneczna 39, 
żc F leischer Wolf, zam . ul. Słoneczna 
2, pobrał kw otę 600 zł. za kiosk na pi. 
św. Teodora od Feigi Schiper, którą 
to  kw otę sprzeniew ierzył.

Dnia 22 i 23 bm. zostali przytrzy­
mani w  aresztach policyjnych, Kowal­
czuk P iotr, lat 34, zam . w  Znies‘eniu 
ul. K. W ielkiego 18, znany  złodziej 
m ieszkaniow y, schw ytany  w  ul T eatyń  
skiej z narzędziam i do w łam ania — 
Me ter Aron, bez m. zam., jako poszu­
k iw any za kradzież. Iw anczuk Teofil, 
lat 24, Kordiuk W acław , lat 21, Ba­
nach Jan, W iszniew ski Eugeniusz, Re- 
chel M arja, Żundra M ;chal i Szew czuk 
W ładysław , w szy scy  bez miejsca za­
m ieszkania za w łóczęgostw o.

= □ = 3

□  NISKO. Zorganizowanie Okr. Zw. 
S traży  Pożarnych. S trażactw o  powia­
tu Nisko, już oddaw na odczuw ało po­
trzebę stw orzenia silnej organizacji, 
k tó ra  skupiłaby w szystk ie  S traże Po­
żarne, rozrzucone na terenie powiatu.

W  tym  celu został w yłoniony Komi­
te t  O rganizacyjny k tó ry  .zwołał w  nie 
dzielę 17 j . m. Z j a z d  delegatów  S traży  
Pożarnych z całego  powiatu. Na zjazd 
p rzyby ło  około 30 delegatów .

'Po zagajeniu nacz O strow skiego, 
przew odniczącym  zjazdu w ybrano  sta­
rostę  Lasockiego P, starosta  Lasocki 
zaznaczył, że  myśl stw orzenia pow ia­
tow ego Związku, już daw no dojrzała 
na terenie tutejszym  i zapewne zorga­
nizow any Zw iązek cieszyć się będzie 
poparciem  w ładz i całego społeczeń­
stw a. R eferat o  Związku O kręgow ym , 
w ygłosił insp. B laszczyk. P o  dłaższej 
dj skusjj nad pow yższą spraw ą, jak 
rów n ie j nad odczytanym  statutem , je­
dnogłośnie postanow iono zorganizow ać 
z.wiązek, p rzy jęto  s ta tu t i dokonano 
wyborów. Do zarządu O kręgow ego 

Zw iązku zostali w ybrani: A. J, Ostrow­
ski, A, Nycz, M. Micha łkiewicz, J. W a­
las, Drelich. Kapuściński i Św iątek. Na 
następców  J. Czyz i S. Szmaciński, Do 
Komisji -ew izyjnej w ybrano  A. O strów  
kiego (starszego), T . B artoszka i J. 

Karasia, na zastępców  A. S teca i C 
Złamaińta. W wolnych w nioskach o- 
mówiono ca ły  szereg sp raw  organiza­
cyjnych. a m. i,n. spraw ę składek człon 
kowsk ch, o raz prenum eratę organu 
zw iązkow ego „S tart".

Na wniosek p. O strow skiego posta­
nowiono w ysłać  depeszę do p rezesa 
G łów nego Związku Str. Poż. R. P . w 
W arszaw ie, p. w ojew ody Stanisław a 
T w ardo, o raz  do prezyden ta  MaMpol- 
skiego Związku w e Lwowie, p. W oj­
ciecha Goluchowskiego.

= □ =

-f- Radjoci w e W łoszech protestują 
przeciw modernistycznej muzyce. W ło
skie Radjo postaw iło  sobie jako cel 
popularyzow anie nowej m uzyki opero 
w ej w łoskiej. W ysiłk i tad ja  spotkały  
sic jednak ze zdecydow aną opozycją 
ze s trony  słuchaczy, k tó rzy  m asow o 
zaczęli nadsy łać  p ro testy  przeciw ko 
kam panii m uzycznej radja. Racuo nie 
zam ierza jednak ustąpić i próbuje prze 
konać słuchaczów  o  konieczności po­
pierania tw órczości muzycznej m oder­
nistów  w łoskich, powołując się na 
p rzyk ład  V erdiego i W agnera, k tó­
rych u tw ory  by ły  dawniej p rzez pu­
bliczność w łoską uznane za niezrozu­
miałe i obrażające słuch, a dzisiaj na­
leżą do żelaznego repertuaru  teatrów  
w łoskich.

FREDERIC BOLTEJ

Letnii wywczasy.
■— A więc rozbiło  się ostatecznie-----

zapytał M. Edmond L ctetre swego 
przyjaciela i wspólnika M. C halupier‘a.

— Tak, mój kochany, ostatecznie. 
To znaczy, że każdy z nas traci czter­
dzieści tysięcy. Najbardziej irytują- 
eem jest to, że mte.res był praw ie ubi­
ty. Już wliczyłem pieniądze te na za­
płacenie ostatnich ra t za moją willę.

— A ja przeznaczyłem  je na w yjazd 
na lato. Jakże p rzyk ro  mi. Napisałem 
już naw et do Leu-sur-m er, by mi w y­
nająć te same dwie wille, k tóre mia­
łem w zeszłj m roku, jedna kosztuje 
dwanaście, druga ośm tysięcy, a te­
raz jest to niemożliwem...

— Tak „zawsze byw a, gdy : ’ę w y­
daje  w sz /s tk o , co się zarab ;a. O by­
dwaj jesteśm y w tern samem położe­
niu, ja z moją manją kolekcjonowania, 
a ty ze swemi dwiem a żonami... One 
napewno nie podarują ci tego, gdy ich 
nie w yślesz nad morze!

— O! będą w yrozum iałe... zw łaszcza 
Monika. Ona taka łagodna, taka subtel­
na — ona nic nie powie... A lberta u- 
rządzi mi m ałą scenę, ale to przej­
dzie.

— C zy ciągle nic jeszcze nie wie o 
Monice?

— Na szczęście nic.
W ybiła godzina dw unasta. M Lete-

tre  pożegnał M. Chalupior‘a i opuścił 
biuro, udając się do domu na obiad. 
W siadł do sw ego au ta  i odjechał.

Nigdy .me miał takich trosk. In tere­
sy, k tóre prow adził do spółki z M. 
C hałup ,erem  sz ły  dotąd dobrze i po­
zw ala ły  mu prow adzić w ygodny i lu­
ksusow y tryb  życia — na przem ianę 
w tow arzystw ie sw ych dwóch żon, 
jak to określił Chalupier. Jedna to le­
galna, z k tórą żył od dziewięciu lat, 
druga to  M onika, czuła kochanka od 
lat trzech, od kiedy udało mu się skło­
nić ją do purzucenia zaw odu modelki 
i w ynająć jej małe urocze m ieszkanko.

M. Letetre rozdzielał sw ój czas 
rów nom iernie m iędzy obie kobiety. 
W olał tow arzystw o  Moniki, której 
p rzyznaw ał wiele zalet, podczas gdy 
u A lberty w idział niektóre w ady, 
7w łaszcza kaDrysy. Trochę naw et bał 
się żony i ukrysvał przed nią starannie 
sw ój stosunek do Munlki. U spraw iedli­
w iał nieobecność sw oją przy  kolą­
cy ch  lub spóźmone pow ro ty  c’o  domu 
ważnemi konferencjam i zc Chalu- 
p ier‘em, co zaw sze stanow iło najw ,a- 
rygodniejsze alibi. Zarów no z Aiberfą, 
jak i Moniką uczęszczał do nocnych lo­
kali i barów  (ale nie do tych samych). 
To z jedną to z drugą urządzał w y­
cieczki autem , a w  czasie w akacyj 
w ynajm ow ał w  miłej miejscowości 
nadm orskiej dużą wille dla M-me Le­
te tre  i siebie, a na drugim  końcu, ma­
leńką dla Momki, k tó rą  potajem nie od- 

' wiodzal... T ego lata m usiał z tej m zy-

jemności zrezygnow ać... to  by ło  roz­
paczliwe...

— Pani jest u siebie w  pokoju, — 
oznajmiła mu pokojówka po (powtoc.e 
do domu.

U dał się tam, lecz na progu za trzy ­
m ał go widok, k tó ry  mu się p rzedsta­
wił.

Na łóżku i ta  w szystkich  krzesłach 
leżały  duże kapelusze w e w szystk ich  
kolorach, płaszcze, kostjum y kąpielo­
we, białe obuwie.

P rzed  lustrem  stała  A lberta i p rzy­
m ierzała szerokie różow e spodnie z 
krótkim  żakiecikiem .

G dy zobaczyła swego m ęża odw ró­
ciła się w  jego stronę.

— P opatrz  na moją plażow ą pyja- 
mę, ładna, p raw d a?  Dz!siaj rano do­
stałam  w szystk ie rzeczy.

—  Ł adna sy tu acja  —  Domyślał Le­
tetre  i o d p o w ie d z ia ł  zakłopotany,

— Moja biedna, mała, muszę ci po­
wiedzieć coś bardzo smutnego, - m ia­
nowicie, w  tym roku nie pojedziem y 
nad morze.

P rzerażona zapy ta ła : — Co mó­
w isz?

— W łaśnie rozbił się interes, k tó ry  
ze Chalupier‘em miałem zrobić. P ra ­
w ie był pew ny. A ja liczyłem  się ż 
tern, by móc zapłacić czynsz za willę 
i inne w ydatk i pokryć... Jest mi trochę 
teraz  ciężko i...

—  Naturalnie w ydajesz  piem, dze, 
jak szalony! Bezustannie urządzasz ko­
łacie dla ludzi. k tórzv  ooow iadaią ci o

cudow nych interesach, a potem  rozbi­
ja się to  w szystko. A ten  Chalupier, to 
także lichy cnarak ter, który cię oszu­
kuje, jestem  rego pew ną! A ja mam 
przez tw ój b rak  ostrożności siedzieć w 
lecie w  P aryżu  — jak jakaś robotni­
ca,.. Co mówię, dzisiaj naw et robotni­
ce w yjeżdżają nad m orze! Ach! T y  je­
steś napraw dę rozkoszny! Dosyć 
mam z tobą kłopotu! Ale to  przekra­
cza już wszelkie, granice. Nie pujedzie- 
my nad morze-!... C ałe lato żebym  sie­
działa w P aryżu ; T o  sie dopiero za­
bawię, przyjdę do zdrow ia i humoru! 
Ciebie ne interesuje co ze mna się 
stanie, ty  z tw oim  egoizmem, z tw o­
im... — U rw ała na chwilę, dław iąc p ę  
ze złości.

Potem  zaczęła na nowo. M. L etełre 
słuchał, nie odpow iadając ani słowa, 
przerażony taką g w a łto w n o śc i. Ni­
gdy jeszcze nie odniosła się Alberta w 
ten sposób do niego.

Jad ł be-z apetytu, siedząc w tow a­
rzystw ie kobiety szalonej ze złości, 
k tóra ty lko z trudnością pow strzym y­
w ała się. b y  w  obecności służącej nie 
krzyczeć.

P rędko  w yszedł z domu, by odszu­
kać łagodną Monikę, k tóra  n;e zrobi 
mu żadnej sceny i bez w yrzutów  
przyjm ie tę p rzy k rą  w iadom ość. O 
drugiej godzinie znalazł się u swojej 
przyjaciółki.

Kluczem o tw orzy ł m ieszkanie j 
w szedł.

—  Jestem  w swoim  pokoju - -  usły-
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Wypadek z bronią.
O sodz. 7‘30 rano, rozległ się w czo­

raj na ulicy Zielonej s trza ł bezpośred­
nio pc k tórym  przechodnie zobaczyli 
padającego na b ruk  policjanta.

Okazało się, że post. P P . Michał 
Prusiński miał w  torbie', w  k tórej no­
sił rew olw er, potężną dziurę. W  p e ­
wnej chwili w  czasie pełnienia służby, 
lew o iw er w ypad ł mu z to rby  i uderzy  
w szy o ziemię, w ypalił, raniąc poste­
runkow ego w  podudzie.

Ofiarę w ypadku, przew iozło P ogo­
towie do szpitala. 1

Zamach semobójczy 
woźnego.

Złoczów, 23 lipca. (Te!, wf.) W czo­
raj -w nocy, w ystrza łem  z rew olw eru 
usiłował popełnić sam obójstw o Mi­
chał Spyszny  w oźny tut. sądu okręgo* 
wego. L ekarz stw ierdził s trza ł w  p ra ­
w ą skroń  i stan beznadziejny denata. 
Powodem  sam obójstw a m iała być roz 
pacz po u trac ie  dziecka, k tóre  przed 
paru dniami zm arło.

limanie do
urzędu gm-ntego.

Złoczów, 23 lipca. (Teł. w ł.). Oneg- 
daj n ieznany  sp raw ca w łam ał się 
przez okno do urzędu gminnego w  
W oroniakach, gdzie po w yłam aniu 
zamku w  szufladzie zabrał z  niej 175*98 
zł. na szkodę u rzędu  gminnego oraz 
9*50 zł. na szkodę naczelnika gminy 
W ojciecho Kłaka.

#  2,350.000 now ych podkładów  ko­
lejowych. M inisterstw o komunikacji 
postanow iło w  w yniku porozum ienia 
z okręgow em i dyrekcjam i kolei pań­
stw ow ych w ym ienić w  roku bieżą­
cym  na now e 2,350.000 podkładów  ko 
'ejow ych. Podkłady  te w ym ienione 
zostaną do jesieni. Poniew aż szero ­
kość podkładu w ynosi przeciętnie 25 
cm., nowe podkłady, ułożone obok 
sieoie, u tw orzy łyby  drogę drew nianą 
długości 600 km.

h z °d nową rozprawą Gorgonowej.
(N). Jak już w iadom o, w yrok  lw ow ­

skiego sądu p rzy sięg ły ch , skazujący 
Ritę O orgonow ą na karę śmierci, zo­
s ta ł p rzez Sąd N ajw yższy w  W arsza­
wie uchylony. W  zw iązku z tem trz e ­
ci i ostatni ak t te j ponurej tragedji ro­
zegra sie w  Krakow ie. Sąd N ajw yż­
szy, k tó ry  uchylił w yrok , p rzekazał 
bow iem  jednocześnie spraw ę tę do 
ponow nego rozpatrzenia nowemu kom 
piętowi sędziowskiemu przy  sądzie o- 
kręgow ym  karnym  w  K rakow ie. Sąd 
N ajw yższy uznał bowiem, że rozpra­
w a prowadzona przeciw GoigonOwe] 
w e Lwowie, toczyła się w atmosferze 
niewłaściwej, sąd zaś krakow ski daje 
w iększą gw arancję, że przysięgli będą 
wolni od w szelkich w pływ ów  postion  
nych.

Sprawą Goigonowej interesują się 
nietylko szerokie rzesze publiczności 
lwowskiej, a ostatnio warszawskiej, 
ale też sfery prawnicze oraz świat 
literacki. P rzed  rozpraw ą kasacyjną 
w W arszaw ie zabierało  kilkakrotnie 
głos w  tej spraw ie kilka pow ażnych 
osobistości ze św iata literackiego, 
kw estionując decyzję sąau p rzysię­
głych we L w ow ie. Opinia pp. Elgi 
Kern, Boya-Żeleńskiego i innych po­
szła niew ątpliw ie na rękę obrońcy ar. 
Axerowi.

S praw a będzie w Krakowie rozpo­
znaw ana od samego początku. W e­
zwani zostaną w szyscy  świadkowie, 
badani już poprzednio w e Lwowie, jak 
również nowi, jeżeli sąd uzna to za 
w łaściw e. Nowy proces połączony 
w ięc będzie z dużym kosztem , k tóre 
państw o zm uszone bęazie pokryw ać 
z powodu ubóstw a G orgonow ej — 
w szystk im  św iadkom , k tó rzy  n reszka  
ją w e Lw ow ie, względnie okolicy.

Architekt Zarem ba w yjeżdża w  na.i 
bliższych dniach w raz  z Rom usią na

sta ły  pobyt do W arszaw y , gdzie o- 
trzym ał w iększą robotę budow laną.

Na nowym  przew odzie sądow ym  
rozw ażany  będzie, jak wspom nieliśm y, 
od początku cały  materjał dowodowy  
1 odw ouow y, po raz drugi zgłoszone 
zostaną odrzucone sw ego czasu p rzez 
sąd lw ow ski w nioski obrony w  sp ra­
wie zbadania poczytalności głów nego 
św iadka oskarżenia S tasia Zarem by, 
oraz przesłuchania znaw cy P ronaszki 
na okoliczność zm iany b arw  przy  
zmianie św ia tła  (Koszula seledynow a).

Poniew aż G orgonow a spodziew a się 
rozw iązania ciąży pod konjec w rze ­
śnia, sp raw a przeciw ko niej w  K rako­
wie odbyłaby się w  końcu październi­
ka lub w  listopadzie.

OsKarzeme popierać będzie nadal
dotychczasow y oskarżyciel publiczny 
w iceprokurator ar. Laniewski. Jest to 
dopuszczalne, g ay ż  w  razie zniesienia 
jakiegoś w yroku p rzez Sąd N ajw yż­
szy, tylko skład osobow y trybunału 
drugiego nie może być identyczny ze 
skiaaem , k tó ry  rozpa tryw ał spraw ę 
poprzednio. Osoba p rokura to ra  nie 
wchodzi w  tym  w ypadku w racnubę. 
Jest bowiem  zależny jedynie od mini­
stra  spraw iedliw ości, jaku p :erw szego 
prokura to ra  w  państw ie, i ten tylko 
może w ydać odpowiednie zlecenie co 
do zm iany oskarżyciela.

W obec postanow ień now ego kodek­
su karnego, w chodzącego w  życ;e z 
dniem 1 w rześnia br„ na w ypadek, 
gdyby G orgonaw a po raz  drugi zosta­
ła uznana winną, nie ma bezw zględne 
go zastosow ania kara  śm ierci; oskar­
żona bow iem  może być zasądzona na 
więzienie. W  tym  w zględzie now y ko 
deks jest łagodniejszy, mz kodeks au­
striacki, dotychczas obow iązujący, któ 
ry  za skrytobójcze m orderstw o prze­
widuje tylko karę  śmierci.

Skazane 4 4 ezerw s Jw.
W czoraj w  południe ogłoszono w y ­

rok w  toczącej się w<e Lw-owie od kil­
ku dna rozpraw ie karnej przeciw  44 
rezerw istom , oskarżonym  o k arygo ­
dno g rak ty k i celem  uchylenia się od 
Ćwiczeń w ojskowych.

O skarżeni, w  liczbie 44 osób zajęli 
trz y  długie ław ki, ław y  dziennikarskie 
i ław ę sędziów  przysięg łycn  

O godiz, 12-tej r. W itcszyńsKi, po 
stw ierdzeniu obecności oskarżonych, 
odczytał w yrok , k tó ry  zarów no na

szal zdaleka głos Momki. P ospieszy ł 
tam, a oczom jego p rzedstaw ił się ten 
sam widok, co w pokoju A lberty: ka­
pelusze i różnokolorow e suknie, po­
rozrzucane na w szystk ich  meblach.

Z tą  ty lko różnicą, że Munika stojąc 
przed lustrem  nie nosiła pyjam y, lecz 
kostjum kąpielow y, k tó ry  bardzo ko­
rzystnie uw ydatn iał linię jej ciała

— Jak  w idzisz — zaczęła Monika — 
porobiłam  już zakupy na  w yjazd  nad 
morze. P rzym ierzam  w łaśnie mój ko­
stjum kąpielow y. Jak  ci się podoba?

— Biedna m ała. M uszę oi pow ie­
dzieć coś bardzo sm utnego — odpo­
wiedział M. L tte tre . — Togo roku nie 
m ożem y w yjechać nad  morze,

M onika zaw ołała  przerażona.
— Co to  znaczy?
— Rozoił się w łaśm e jeden w ażny 

interes... więc...
Nie skończył sw ego oświadczenia, 

gdyż nagle u jrzał przed sobą jakaś 
nieznaną dotąd Monikę, z b łyszczące- 
mi oczym a, w ykrzyw ionem i ze ziości 
ustami, obsypującą go w yrzutam i i 
obelgami, k tóre  b y ły  o w iele ostrzej­
sze ,niż słow a A lberty.

Skam ieniały ze zdziw ienia i przera­
żenia słuchał M. L ctetre  nie odpow ia­
dając ani słow a. T a  rozkrzyczana i 
szalona kobieta, to  by ła  jego subtelna 
Momka. k tó ra  gp tak  kochała...

O kazała w łaśnie sw ą w łaśc iw ą na­
turę, Jego  obie żony b y ły  zatem  takie, 
same, w  niem iłych okolicznościach.

To p rzy k re  odkrycie  sp raw dzał kil­
kakro tn ie  ,W; następnych . dniach. fcZa-

rów no w  domu, jak i u  Moniki przeży­
w a ł ciągle te  sam e w y rzu ty , te same 
sceny...

Życie niegdyś tak  przyjem ne, stało 
się teraz m ęczarnią.

N iespodziew any w ypadek  zm ień5} 
sytuację. B aw n y  in teres został znowu 
naw iązany i w  przeciągu dwudziestu 
czterech godzin ubity.

— Co za szczęście — zauw ażył Cha- 
lupier — „Zapłacę za wilię a obie tw o­
je żony  będą zadowolone**.

— T ak  — odpow iedział L etetrc.
Zastanow ił się, a potem  dodał: „Gdy 

b yś spotkał Monikę aibo Albertę, nic 
im o  tem  nie mów.

W rócił do domu i pow iedział do Al­
b e rty : „U łożyłem  sobie w szystko  ina­
czej. Mogę, ci dać na pobyt nad mo~ 
izem , ale nie mogę zapłacić za willę 
„L eu-sur-m er“ , W ybierz  inną miejsco­
wość. T y  będziesz m ieszkała w  hote­
lu, a ja zostanę w  P aryżu .

— Zgadzam się — odrzek ła  Alberta, 
znowu w esoła. — Pojadę do Farville.

Potem  poszedł M. L etetre  do Moniki 
i pow iedział jej to  samo. Zgadzam się
— odrzekła Monika, znowu w esoła.
— Pojadę do „La Muliere**.

— A ją — odpowiedział M. L etetie  
z  w ew nętrznem  zadowoleniem  — a ja 
pozostanę w  P aryżu , gdzie m ożna s'ę 
w  lecie doskonale bawdć, gdzie jest 
w iele miłych lokali . ozryw kow ych 1 
pięknych kobiet, k tóre  nie u rządza 'ą  
nikomu scen. Ja  mam  także pretensje 
na m ały urlop,.

Thtm . G . B.

obwinionych jak i na publiczności w y ­
w arł ogrom ne w rażenie.

M ocą tego w yroku  w szyscy  oskarżę 
ni zostali skazani.

Za usiłow ane przekupienie b. s ier­
żanta W aw rzy ń ca  Czubka, p isarza 
26 p. p„ i w yłudzenie bezpraw nych za 
św iadczeń o  odbyciu ćw iczeń w ojsko- 
w ycn  zostali skazani na jeden miesiąc 
a  pesz tu: Broch, B erger, Bochr.er, Deu 
tscher, D iener. Freundlich, Goitlieb, 
JtJemmerstein, Juda, Kahane. Kunstan* 
tin, Koree, I anger, LiJien Oftuer, Or- 
iender, ipoth, S p iagd , Adolf i E ljasz 
W eissow ie, B raun i Neu natom iast za­
sądzeni każdy  po 2 m iesiące w ięzie­
nia.

Za usiłow ano nak łunie nie m ajora 
Józefa  Tym kow a, dow ódcy 26 p . p., 
do nadużyć służbow ych zasądzeni zo­
sta li: D rucker, W erber, Sinkower>
Pfeffer i Sokal każdy po 1 m iesiąc 
aresztu .

P onad to  m. in. zostali zasądzeni: 
L ieberm an i Salom ea Menczel po  2 
m iesiące ciężkiego w ięzienia, Appel, 
Friedm an, Lemel i T icher k ażdy  po 1 
miesiącu aresztu  za pośrednictw o w  
uzyskaniu nielegalnych zaśw iadczeń 
dla rezerw istów .

P rzew ażnej liczbie zasądzonych da­
row ano całkow icie karę  na podstaw ie 
odnośnych paragrafów  o am nestji. P o  
naato  zniżono do połow y kare  tym  
skarżonym , k tórych  skazano na karę 
pow yżej 3 m iesięcy, o raz  obwinionym  
Salomei Menscheł i Neuowi. Żadnemu 
z zasądzonych nie zaw ieszono w yko­
nania kary . O prócz tego zasadzono 
oskarżonych Berlina, G rubera i Lan­
gera każdego p o  20  zL  resztę  zaś  o -  
akarżonych każdego po 5 zł. tym lem  
kosztów  postępow ania sądow ego.

Nuwe ceny 
pieczywa.

Cech m istrzów  p iekarzy w e  I w ow ie 
zaw iadam ia, że z dniem 25. ńpca b. r„ 
t. j. oa poniedziałku, obowiązują nastę­
pujące ceny pieczyw a. Cena 1 kg. chle- 
ba z mąki żytm ej typu urzędow ego 
w ynosi w  piekarni 42 gr.. w  sklepie ub 
na straganie 44 gr. C ena 1 kg. cnlcba 
z mąki żytniej ciemnej w  piekarni 29 
gr., w  sklepie lub na straganie 31 gr. 
Ceny chleba pszenno - żytniego i bułek 
pozostają bez zmiany

Echa skonu ś. p. 
kpt. Korytowsk!ego.

P ro k u ra to r przy sądzie wojskowym  
nr. VI. kom unikuje:

W  związku z umieszczonemu w 
dniach 5 4 6 bm. w  m iejscow ej prasid 
w iadom ościam i i szczegółam i dotyczą- 
cemi śm ierci śd . kpt Korytow skicgo 
Józefa zastrzelonego w  dniu 3 lipca 
br. w  restauracji „Hungaria** p rzez Zd 
fję M yszczyszynów ne — stw ierdzono 
na podstaw ie w yniuów  dochodzeń, że:

1. Zofja M yszczyszynów na zastrze­
liła śp. kpt. K orytow skiego nie z pisto 
lutu kpt K orytow skiego, lecz z p isto­
letu podkom isarza Złotkow skiego, któ 
ry  pistolet sw ój nabity przypadkow o 
położył na stole.

2. Śp, kpt. K orytow ski poznał nie­
znaną sobie poprzednio Zofję M ysz- 
czyszyn  przypadkow o dopiero w  dniiu 
k ry tycznym , w południe na kąpielisku 
„Świteź**,, gdzie w raz  z nadkom isa­
rzem  Ziółkow skim  naw iązali rozm ow ę 
z M yszczyszynów na.

3. Fotografje przedstaw iające Kpt. 
K orytow skiego. a um ieszczone w  W ie 
ku Now ym  i Expres,ie W ieczornym  — 
nie są podobizna śp. kpt. Korytow" 
skiego.

S za n u je sz  zd row ie , czas i p ie n ią ­
dze,, p o d ró żu ją c, w y sy ła ją c  lis ty  
&  i  to w a ry  sam o lo tam i. &  &
lu fo r m a c ie  i  b i le ty : Tel, 45-71

i 2 0 -3 6  i  b iu ra  podróży .

1 B ą d ź  n o w o c z e s n y m  
B i p o d r ó ż u j  s a m o lo te m !
I ln ro rm a c je  i  b ile ty : Tel. 45-71 
■ i  2 0 -3 6  i  b iu ra  podroży,
nmsmmt

Jubiler o mało 
nie wpadł.

Jonasz H aberm an, w łaściciel sklepu 
jubilerskiego w  Rynku w  Drohobyczu, 
cudem  praw ie umknął niedaw no grub­
szej s tra ty .

Pew nego dnia w7 p o rze przed połud­
niowej, został zaw ezw any jub 'ler do te­
lefonu, przyczein w zyw ającą by ła  rze­
komo żona dy rek to ra  F irm y „Nafta-** 
w  Drohobyczu, p. Kozicka.

P . dyrek to row a ośw iadczyła Haber- 
m annowi, że chciałaby kupić bransole­
tkę, zegarek i pierścionek, ze złota, a 
poniew aż jedzie nazajutrz do K rynicy, 
w skazanem by było, ażeby precioza 
zostały  jej zaraz przesłane do miesz­
kania.

Jubiler ucieszony tak rzadką dzisiaj 
okazja, zam ierza! już w łaśnie wykląć 
przez służącego klejnoty, przypom niał 
sobie że niem a ich na składzie, r. do 
sprow adzenia ich ze Lw ow a, fz e b a -  
by  było  conajnmiej jednego dnia. W 
tym  celu, postanow ił zatelefonow ać do 
p. Kozickiej, ażeby się z nią w tej 
spraw ie porozumieć.

Jakież było przerażenie Haberm anna. 
kiedy po połączeniu się z „Naftą*7, do- 
w iedz:ał się z ust p. dyrektorów  ej, żc 
żadnego zam ówienia nie czyniła W 
przekonaniu, że  całe sfingowane zamó­
wienie, by ło  ty lko sprytnym  trickiem 
złodziejskim, doniósł o  tem  na poleję.

Policja jednak, mimo urządzonej za ­
sadzki na drodze w iodącej do domów 
„Nafty**, oraz mimo energicznych po­
szukiwań, n>e zdołała narazie odszu­
kać spraw ców  oszukańczej mistyfika­
cji.
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śmierć nry; sirawnielj rpgo 
fakira.

W  Rango o>n um arł niedaw no najsła  
wmieaszy ,z takirow  indyjsikięih doby 
obecnej, Narasfaigha Swam i. Śm ierć 
jego po łoży ła  koniec działalności no­
w oczesnego m aga, jakim  N arasingha 
Sw a mi b y ł w  najpraw dziw szem  tego 
słow a znaszem u

P ró b y  jego sztuki b y ły  tak  zdumie­
wające, że w prow adziły  w  zakłopota 
me .sław nych  badaczy . W  grudniu ro 
ka ub.';'s ła w n y  fakir zdecydow ał skj 
w ystąpić publicznie ze sw ą sztuką w  
sali un iw ersy tetu  w  Kalkucie, (fndje 
angielskie). Z ebrało  się tam  około 50 
profesorów  tego uniw ersy tetu  i  mnó" 
s;w o uczonych z innych m iast l;ndyj, 
by zobaczyć Narasinigha. D r Neogy, 
prof. chemii tegoż uniw ersytetu , 
o św iadczył p rzed  rozpoczęciem  demon 
stracji, iż godzinę przedtem  na  w ła s­
ne oczy widział, jak Sw am i w ypił kil­
ka cm. kub. kw asu  solnego a następ ­
nie pogryzł i połknął kaw ał szkła, po­
czerń 5 m inut trzym ał w  ustach roz­
żarzony  w ęgiel. P o  tej „zakąsce11 fa­
kir w obecności profesorów  napił się 
z epruw etki kw asu  siarczanego, p rzy- 
czem  tw arz  jego by ła  przyjem nie 
uśm iechnięta, jak gdyby zażył coś 
barazo  przyjem nego. Nie aość n,a tern, 
p ierw sze to  danie fakir „przygw oź­
dził11 pięciom a sporem i gw oździam i i 
trzem a oużem i pluskiewkam i, k tó re  
w szystk ie połknął niby ostrygi.

Że .nie zachodziło tu ta j żadne oszu­
stw o, o tem  przekonali się niebaw em  
uczestnicy seansu w  sąsiednim  gabi­
necie rentgenow skim , gdzie p rześw ie­
tlono fakirowa żołądek i stw ierdzono 
w  nim w szystk ie połknięte przez nie­
go przedm ioty. Mimo w szystko  fakir 
nie poniósł szw anku na zdrowiu. Mię­
dzy uczestnikam i sem su  znajdow ał 
się także sław ny  fizyk indyjski prof. 
Rharnan, k tó ry  za sw e prace naukow e 
otrzym ał nagrodę N obla.dnnym  razem  
Narasingha Swam i w  Rangoon w  obe 
cności grona zaproszonych połknął 
kolejno 5 czy  6 trucizn w  wielkich 
daw kach, i tym  razem  bez jakiejkol­
wiek szkody dla zdrow ia. W  Rangoon 
pow tórzył on ten sam eksperym ent z 
truciznam i odm aw iając p rzy  tem roz­
m aite m odlitw y. P rzy  ostatnim  sw ym  
popisie zażył m. in. także w ielką daw - 
kę strychniny.

Jeszcze tego sam ego w ieczoru fakir 
zachorow ał, a w  48 godzinach by ł 
trupem. Stosowmie do jego życzenia
nie przeprow adzono sekcji zw łok tak 
iż me zdołano z pew nością stw ierdzić 
w łaściw ej p rzyczyny  śmierci. W ed­
ług ośw iadczenia  lekarza jednakże, 
śmierć nie nastąp iła  w śród okoliczno­
ści, charak terystycznych  dita otrucia 
strychiną. Z resztą  już1 10 dni przed
tym  eksperym entem  N arasingha prze 
powiedział, że bieżącego m iesiąca nie 
przeżyje.

Kto chce być zdrowym i św ieżo w y­
glądać, niech pije raz lub dwa razy tygo­
dniowo przed śniadaniem szklankę natu­
ralnej w ody gorzkiej Franciszka-Józefa. 
Żadać w  aptekach i drogeriach. 1469

#  W ielkie zainteresowanie w ykła­
dami miętlzynarodowemi w  Gdyni.
W ykłady  m iędzynarodow e w  Gdyni 
cieszą się coraz licznie iszą frekw encją 
zarów no słuchaczy Dolskich, jak i za ­
granicznych. P rz e a  kilku dmami p rzy ­
by ła  specjalnie na  w y k ład y  w yciecz­
ka z Btiłgarji w liczbie 40 osób.

Prelekcje na  w ykładach  odbyw aia 
się w  języku polskim, bądź też w  języ 
kach ojczystych profesorów  zagrani­
cznych, s t reszczane następnie w  języ­
kach, francuskim , niemieckim i czes­
kim. D otychczas o d b y ły  się już m. in. 
w y k ład y  b. min. prof. Gliwiica, b. min. 
prof. Michalskiego, prof. B igeieisena, 
dra U rbanka z Pragi, prof. Krbeka z 
Zagrzebia i in.

POPIERAJMY CELE TOWA­

RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Z  n i s k i e g o  w y b r z e ż a  m o r s k i e j

•?,u >; ?v - t ' '• } ?,' V" ^

• T y m / j . yżćfćTj; j, r ó  U :Pii Ryć*

Polskie w yb izeże  morskie, aczkolwiek przystań  jy back a  na Helu widoczna na 
bardzo  małe, posiada wiele uroczych za -  naszej ilustracji, 
kątków, z których najpiękniejszym jest

Kryzys gospodarczy a prostytucja.
W  zw iązku ze w zrostem  bezrobocia 

j ogólnej nędzy zaznacza  się w  cza ­
sach obecnych m asow y wz:rost p rosty  
tucji, zw łaszcza  w  ośrodkach przem y 
słow ych, gdzie robotnice, w yrzucone 
poza naw ias życia, szukają innego 
źród ła  zarobku nie przebierając w 
środkach. Ilustracją tych  stosunków  
jest

statystyka rn. Łodzi, jako wielkie­
go centnim przemysłu.

U rząd sanitarno - obyczajow y w  
Łodzi ogłosił p rzed  niedaw nym  cza ­
sem sta ty sty k ę  swojej działalności za 
ubiegły rok 1931.

W  tym  okresie na terenie Łodzi do­
prow adzono do urzędu san itarno-cby- 
czajow ego 211 kobiet podejrzanych o 
upraw ianie nierządu. W łók tych  ko­
biet w ahał się między 14, a 43 rokiem 
życia. W prost p rzerażająco  dziata 
fakt, że w  liczbie doprow adzonych do 
urzędu 211 kobiet znajduje się 2 — ,
liczące zaledw ie 14 lat, 1 — by ia  w 
wieku 15 lat. — 1] — w  wieku 16 lat. 
16 — w  wieku 17 lat. L iczby te w z ra ­
stają do w ieku 19 lat, poezem zaczyna 
się spadek, kończący się na w ieku 30 
lat. Z darzy ły  się jednak w ypadki, że

wiek nowoujawnionej prostytutki 
sięgał 40-ki

przyczem  w  jednym  w ypadku nowo- 
ujawm ona p ro sty tu tk a  liczyła naw et 
43 lata.

Z tych  nieszczęśliw ych 211 kobiet, 
z k tó rych  141 było wy znania rzym sko 
katolickiego, 59 — żydów kam i, 10 — 
ewangeliczkam i, 1 zaś — p raw o sław ­

na, p rzy tłaczająca  w iększość m utyw o 
w ała w ejście sw oje na drogę nierządu 
— brakiem  środków  utrzym ania.

N iemałą rolę o d g iy w ały  przy- tem  
głoduiace w  domu dzieci.

Z zestaw ienia zaw odów  i zajęcia 
w ynika, że w szystk ie  211 doprow adza 
nyeh do urzędu kobiet pochodzą ze 
sfer p roletariackich  i zaledwie 28 z  
nich pracuje, reszta  pozostaje bez p ra­
cy.

Żab ranie o „czarną książkę11 znaj­
duje się te raz  na porządku dziennym . 
N iedawno jakaś nieznana kobieta zw ró 
ciła się do redakcji pism a łódzkiego 
iistownie z prośbą, by  w skazano jej ja­
ka drogą może ona zostać zaw odow ą 
prosty tu tką, w skazując gehennę, jaką 
przejść m usiała, zanim zdecydow ała 
sie na tan rozpaczliw y krok.

Jeśli dodam y do tego jeszcze, że z 
211 now o - ujaw nionych p rosty tu tek , 
aż, 141 okazało  sie chorem i w enerycz­
nie w ów czas o trzym ujem y całkow ity 
obraz te j strasznej plagi społecznej.

Drugą niemniej bolesną spraw ą pol­
skiego M anchesteru, będąca rów nież 
w ypływ em  k iy zy su  jest

handel dziećmi. 0
B m dzo często  na  łam ach różnych 
pism  łódzkich w idnieją ogłoszenia bie­
dnych rodziców  pragnących  sprzedać 
dziecko. Z achw ala się przyrem  urodę 
tego dziecka i jego w alory , jakoby to 
był arty k u ł codziennych transakcy j.

T ragiczne znam ię k ryzysow ych  cza 
sów!

Psychologia miałkich zbrodniarek.
GFOWIADANIE LEKARZA WIĘZIENIA SAINT-LAZARE.

Pew ien  dziennikarz parysk i pokusił 
się o c iekaw y  w y w iad  z lekarzem  na­
czelnym  słynnego w ięzienia parysk ie­
go dla kobiet Saint - L azare, n a  temat 
spostrzeżeń, jakie dr. Leon Bizard zdą­
żył poczynić w  ciągu dw udziestopię­
cioletniej p rak tyk i. Tem atem  rej nie­
zw ykłej rozm ow y była psychologja 
kobiet - zbrodniarek.

— O bserw ow ałem  setki tysięcy 
grzesznic — pow iada dr. B izard  — 
słuchając zarów no ich zm yślonych ba 
jek, jak pełnych sk ruchy  spowiedzi. 
W iększość zbrodniarek w  przeciwień­
stw ie do m ężczyzn pochodziła z klas 
rosiadających  i b y w ały  m iedzy niemi

osoby niezwykłej inteligencji i 
wykształcenia,

jak m adam e Steinheil, lub m adame 
B essa rab t. P an i B essarabo b y ła  sła­
w ną  literatka, króra c ieszy ła  się po­
w adzeniem  zarów no u publiczności, 
jak  u k ry tyk i W ieik!e doheody z jej 
powieści nie zadow alały  jej i chciw ość 
skłoniła ją  do zam ordow ania w  ohyd­
ny sposób sw ego męża. Zw łoki jego 
w yrafinow ana zbrodniarka pokrajała,

schow ała do kufra i złożyła w  garde­
robie na dw orcu  kolejowym . Skazana 
na śm ierć, zosta ła  jako  kobieta u ła­
skaw iona. R ów nież pani Stcimheil za­
biła sw ego męża, b y  zostać w yłączną 
w łaścicielka jego majątKu. Matka jej 
by ła  św iadkiem  sceny  mordu i p rze ra ­
żona czynem  córki, zaży ła  w iększą do 
zę środka nasennego, ażeby nie obu­
dzić się nigdy ze snu. N agła .śmierć 
m atki pani Steinheil w zbudziła podej­
rzenie, że  córka i na niej oooełniła 
m orderstw o, a p raw d a  ujaw niła się 
dopiero znacznie później. Obie te m or 
derczynie nie obław iały  żadnego żalu
i p rzy jęły  w y ro k  a+akam i nerw ow e- 
mi, ziejąc nienaw iścią do sędziego.

Skazany  zazw yczaj

więcej obawia się wyroku śmier­
ci, niż dożywotniego więzienia.

Dowodem tego  jest h istoria trzech 
zbrodniarek w  Saint - L azare, k tórą 
opow iedział dr. B izard . P rzestęp stw a  
ich b y ły  tak  wielkie, iż mimo łagod­
niejszego na ogół trak tow an ia  kobiet 
p rzez  w ykonaw ców  spraw iedliw ości. •

Olbrzyma fałszerstwa
tueugerći.

„Voss:sch6 Zvg.“ podaje, i/ż sztok­
holm ska policja krym inalna odkryła 
now e szczegóły, dotyczące skandalu 
kreugerow skiego.

i\Vpadnięto na ślad olbrzym iego fał­
szerstw a, popełnionego z  papieram i 
włoskiemi, do  których K reuger miał 
w idocznie specjalne um iłow anie.

Znaleziono podrobiony dokum ent de 
pozytow y, nap isany  po angielsku, w e ­
dług k tórego posaadał on w e W ło­
szech 1,180.850 akcyj w łoskiego kon­
cernu zapałczanego „Fabriche Rionike 
di Fiam m eferi11. Na tym  dokum encie 
Kreuger sfałszow ał podpis m inistra 
Boisellidego. P o za  tem  ustalono jesz­
cze jedno oszustw o, dokonane z T o­
w arzystw em  Russia, zatożonein przez 
K reugera w  1912 r„ a o k tórem  do r. 
1929 nic nie było słychać. N araz o trzy 
mano w  biurze polecenie przygo tow a­
nia ksiąg  T o w arzy stw a  za okres dzie 
sięcioletni w stecz. P ro tokó ł śledczy 
stw ierdza, iż żaaen z oskarżonych  dy 
rek torów  i rew identów , k tó rym  Kreu- 
gei kazał podpisać bilans w spom nia­
nego T ow arzystw a, me znał jego tre  
ści.

Jeden z radców  praw nych  koncernu 
zapałczanego zeznał w  sądzie, iż 
w szelkie protokoły  m usiał podpisy­
w ać w  gabinecie K reugera, k tó ry  sto ­
jąc za  nim natychm iast zabierał mu 
podpisany dokum ent z  rąk.

przew idyw ano, że  w szystk ie trzy  nie 
ujdą gilotyny. W  ataku w ściekłości, 
oczekując na rozstrzygnięcie, zbrod 
niarki rozw aliły  piec w  sw ej celi i od­
łam kam i jego chciały  zabić d ra  Bi- 
za rd ‘a i znaną dozorczynię w ięzienie, 
siostrę  Leonidę. Zdołano je rozbroić, 
a następnego dnia po zam achu p rzy ­
szło ułaskaw ienie, k tóre z miejsca

przemieniło trzy furje w łagodne 
baranki.

O dw rotną przem ianę w idział dr. B 
zard  u niemieckiej szpiegini, skazanej 
na śm ierć przez francuski sąd  w ojen­
ny. B y ia  ona ujmujące,in, m iodem dzie 
wczęciem , tak łagodnem i bogoboj- 
nem, że nigdy w w ięzieniu nie wódzia 
no tak spokojnej, posłusznej -i cierpli­
w ej kobiety, C ały  dzień śpiew ała 
psalm y. Zaczynano w ątpić, by ten 
anioł zajm ow ał się kiedykolw iek poli­
tyką, w ojną i zdradą, sądzono naw et, 
że jest niew inną. Kiedy czyn jej zo ‘ 
stał s tw ierdzony i zapadł wyro.-, 

śm ierci, nastąp iła  nagia przem ian.' 
D ziew czyna w pad ła  w szał, przestała 
zajm ow ać się biblią, a na gilotynn 
śpiew ała z zapałem  narodow ą pic: 
niemiecką.

Jeżeli chodzi o przyczyny mord iw 
kobiecych, to w  porów naniu do cza ­
sów  przedw ojennych zaznacza się za­
sadnicza różnica. Dawniej zabijały ka 
biety częściej d/la interesu,

po wojnie przeważają zbrodnie z
namiętności — crimes passionelles.

O statnio np. siedziały w  Saint - L aza­
re 22 m orderczynie, z k tórych tjRjkc 
trzy  popełniły ten czyn dla mater.ia!- 
nycli względów', a resz ta  z miło*.. . 
zazdrości lub nienaw iści, ani jedna zaś 
z nędzy.

B ohaterki rom ansów  filmowych zo 
zw yczaj są  czarnow łosym i dem onam . 
— natom iast w  życiu byw a przeciw ­
nie,

zbrodni, dopuszczają się często  
jasnowłose.

M adam e Steinheil, znana jako typ 
„femme fa ta k r  m iała w łosy  popielato- 
blorad, rak sam o jak  lady  Owen, która 
p rzed  dwom a laty  zastr.zeliła sw ego 
kochanka, lekarza. Zdarzają sie w śród 
zbrodniarek często  rudow łose i kasz­
tanow ate. Jedyną brunetką w śród  
zbrodniarek, jakie w idziałem  w  St. 
L azare  — opow .uda d r. B izard — by ­
ła  M ata - Hari, ty p  o niezw ykłej, de­
monicznej urodzie, przenoszącej naj­
śm ielsza fantazja poety. R zadsza jed­
nak niż czarne, bronzowie, a  naw et zie 
brio w łosy, jest w śró d  w ielkich zbro- 
dniarck — skrucha.
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Harctrze polscy 
w Estonii;

PROWOKACJĄ LITWINÓW.'

W  ostatmich dniach o ib y f  się w  
Estonii pod P am u  m iędzynarodow y 
slot harcersk i, w  k tórym  oprócz G00 
skautów  estońskich w zięło  udział 80 
skautów  łotew skich, 38 litew skich, 28 
polskich, 15 szw edzkicn, 12 fimlawdi?" 
kich, 2 francuskich, o raz  1 h arcerz  w ę 
gierski. (Przedstaw iciele h a rc e rs tw a  
polskiego byli w yjątkow o serdecznie 
podejm ow ani p rzez  E stończyków . Ko­
m isarz m iędzynarodow y Związku P a r  
ce rs tw a  Polskiego, p . W oJkowacz, w rę  
czy} p rezydentow i Estonii, w  oioccnos 
ci posła polskiego, min. Libickiego, 
odznakę honorow a h arcerza  R/plitiej 
polskiej, w yg łaszając  przy tej okazji 
przem ów ienie w  języku  estońskim . 
Podobną odznakę w ręczy ł kom. W oł- 
kowicz przew odniczącem u estońskiego 
harcerstw a, prof, Kannowi, k tó ry  w za 
mian ofiarow ał mu odznakę honorow e 
go in struk to ra  skau tów  estońskich.

Jedynym  zgrzy tem  w  -braterskiej 
atm osferze obozu harcerskiego b y ła  
n iesłychana prow okacja  skautów  litew 
skich, k tó rzy  w  obozie sw ym  w ysta­
wili rysunek  G óry  Zam kow ej w  W il­
nie z ftagą państw o w ą litew ską. H arce 
rze polscy zw rócili się do kierow nic" 
•iwa zlotu o  in terw encję u L itw inów , 
ab y  zaniechali prow okacji, o b raża ją ­
cej uczucia narodow e P olaków  i usu­
nęli rysunek . Mimo energicznej in ter­
wencji k ierow nic tw a zlotu, k ierow ni­
c tw a  h a rcers tw a  estońskiego, o raz  
w szystk ich , b iorących  udział w  zlo­
cie drużynow ych, skauci litew scy  ka" 
tegorycznie odmówili. W obec tego 
ha rce rze  polscy postanow ili opuścić 
natychm iast obóz, jednak, maskutek 
gonących i serdecznych  próiśb organi­
zatorów  zlotu oraz m łudzieży, ziorą- 
cpj w  nim  uazial, zgodzili się  pozostać  
skierow ując jednocześnie sp raw ę n ie­
słychanego postępku skautów  h tew - 
ikfch do M iędzynarodow ego Biura 

Skautow ego w  Londynie.

Daj snrzydła swym listom, 
korzysta z poczty lotnicze]!

Kole! zwycięża autobus
P rzed  kilku dniami na linji W iedeń 

—Sem m ering uruchom iono pociąg mo 
torow y, k tó ry  przestrzeń  tę, w ynoszą 
cą 104 Km. p rzeby ł w  81 minut, bijąc 
na tym  truanym  terenie górzystym  
nietylko reko rdy  kolei i autobusów , 
ale i sam ochodów . N ow y ten pociąg, 
zbudow any w  zak ładach  A ustro-D aim  
ler, w y w o ła  niew ątpliw ie p rzew ró t w  
komunikacji, zw łaszcza podmiejskiej, 
gdyż łączy  w  sobie szyLkość z w y g o  
dą i niezw ykle oszczędną eksploatację. 
D oskonałość w ynalazku polega na tom 
że zastosow ano lekkie w agony  moto­
row e (wagi zaledw ie 6 tonn) na spe­
cjalnych czterech  kołach, posiadają­
cych w ew nętrzne zw ykłe  opony gu­
m owe, biegnące po luźnej, zew nętrz­
nej obręczy  staiow ej, toczącej się po 
szynach. W ten sposób w agon osiąga 
bez żadnych w ysiłków  olbrzym ią 
szybkość, bez w zględu na teren. W a­
gon posiada m oror benzynow y o Nie 
80 KM, a koszta eksploatacji tego Po­
ciągu są  tak  niskie, żc p rzy  300 km. 
dziennie, jeden pasażer II k lasy  pocią 
gu pośpiesznego pokryw a je w  zupeł­
ności.

Sfery fachow e rozw ażają możliwość 
zastosow ania tych w ozów  m otoro­
w ych w  Polsce dla kolejek dojazdo-i 
w ych  i dla ruchu podmiejskiego.

Zapisujcie się na
członków LOPP.

Z a c h w y c a j ą c y  s  * n .

Na zdjęciu naszem widzimy młodego ty -  , Londynie w czasie pouoicumej urzemki. 
grysa Maudy z ogrodu zoologicznego w I

Samobójczy zamach trucicielskl
na cmentarzu pr; emyskim.

Przem yśl, 23 lipca.
\—) Na grobie zm arłej p rzed  dw o­

ma laty m atki napiła się w celach sa­
m obójczych, kw asu siarczanego, k raw - 
czym , Anna LipKowska, zam ieszkała 
p rzy  ul. S łow ackiego 1. 81. D csperatke, 
w ijącą się w  boleściach, zauw ażono w  
porę, poczem  udzielono jej pierwszej1 
pom ocy i odwieziono do szpitala 
pow szechnego, gdzie, dzięki energicz­
nemu ratunkow i, odzyskała  przytom ­
ność i pow róciła do zarow ia.

L ipkow ska od dłuższego czasu cier­
piała nędzę z  powodu braku zam ówień 
w  kraw ieczyźm e. Ojciec jej przeniósł 
się do W arszaw y , resz ta  zaś  rodziny 
najbliższej jest zby t biedna, aby  jej 
m ogła dopomóc. N adom iar nieszczę­

ścia w ybuchały ' częste konflikty mię­
dzy  L ipkow ską a jej sublokatoram i, 
k tó rzy  zm ierzają podobno do zagar­
nięcia całego m ieszkania. Nic dziwner 
go wiać, że biedna, już nie pierw szej 
młodości, i osam otniona panna, czuła 
się coraz n ieszczęśliw szą. Coraz czę­
ściej odw iedzała też grób matki na po­
bliskim cm entarzu, gdzie całemi godzi­
nami żarliw ie się modliła i p łakała  nad 
sw oją niedolą. A kiedy błagania prze­
m ijały bez echa, L ipkow ska, nie w i­
dząc znikąd pom ocy, pustanow iła po­
zbyć się dobrow olnie sw ego smutnego 
życia i w  tym  celu — zaży ła  trucizny.

O dratow ano ją jednak. Będzie żyła. 
T ylko z czego? Bo od przedw czoraj 
sy tuacja  się jeszcze nie popraw iła.

Wiaśd z Sękata.
D otycnczasow y zarząd T. S. L. Gre

b ad a . tutejszej endecji, padła pad ła  po 
niechw alebnych potykaniach a obrońcy 
sam i jej w ydzw bnili pazgonne w  
„Kurierze L w ow skim ". p o okresie p o ­
w ojennym  na k tó ry  przypadła  działał 
ność b. ow ocna cenionych TSLow ców  
jak  ks. M. Łuczak i in. nastąp iła  faza 
zupełnego m arazm u, rządów  s te try cz3 
ły ch  m atadorów , dobranej drużyny 
m ooopolow ców  ośw iatow ych, zw a­
nych tutaj popularnie „urbanam i".

T o  też społeczeństw o tu tejsze sw o­
bodniej odetchnęło, gdy 'do p racy  przy  
szli ci, k tó rzy  legitym ują się nic ga­
daniem  lecz działalnością żyw ą, bo 
św iadom ą celów  i nieustępliw ą, ludzie 
z  oibc-zu M arszałka: członkow ie Zw iąż 
ku Strzeleckiego i BRW R. Skład  no­
w ego  zarządu jest następujący: prze­

w odniczący inż. M. Kastner, zast. W . 
S tarzecki, seler. M. Srrusiński, M. Lan 
ger, skarb . .W. Tom eczek, A. Sydor, 
członkow ie zarządu : B. B ednarczuk,
W . Janow ski, O. K isiewiczowa, E- 
Kowalski, M. N ow ak. J. Sarnecki, d r  
J. Szpunar, d r. J. W ójcikiew icz, kom i­
sja  rew izy jna: M. B ardeeki, J. B auer, 
J . P iątkiew icz, A. Sury, S. Szczebiń- 
ski.

Kasyno urzędnicze o tw arto  dnia 16 
lipca br. P . starosta Sarnecki, jakoteż 
noiarjusz E Kowalski, prezes RBW R. 
pudnieśli w  sw oich przem ów ieniach 
potozebę tej instytucji, skupiającej na 
gruncie tow arzyskim  w szystk ie  waTSt 
w y  inteligencji bez w zględu na  p rzeko­
nania, w yznanie i narodow ość. Zarząd 
K asya daje rękojmię, że to ożyw ienie’ 
jakie nastąpiło w  życiu tow arzyskiem ,

Ofiarność szwedzka

będzie nadal podtrzym yw ane 'dzięki 
dobrej organizacji i inicjatywie.

„Ziemię", sztukę E. Scioor Rylskiego 
odegrał dnia 17 bm . w  sali So.ko.ia, ze­
spół am atorski z U hrynow a, w łości au 
to ra  „Sztuka" jest rzew ną i arcydługą, 
bo 4 aktow ą filipiką przeciw  parcela­
cji grantów . Nieliczna publiczność 
w ysłuchała  jej cieroliw ie. M uzyka ko­
lejow a dla podniesienia nastro ju  ode­
g ra ła  aż dw ukrotnie hym n państw o­
w y.

Pom ysłow y oszust. Niejaki * dam 
Jurkiew icz, „były lcgjom sta1, graso­
w ał p rzez  kilka dni po Sokalu. O dpra­
w iony  „wT krótkiej drodze" przez ko­
m endanta Z S., do k tórego zw rócił się 
o  Doparcie zemścił, się na  nim w  ory ­
ginalny sposób. O to pow ołując się na 
rzekom e jego polecenie ustne, nacią­
gnął szereg  tu tejszych kierow ników  
urzędów  i osób znanych w  mieście na 
zapomogi na  podróż do rozm aitych 
stron  rodzinnych. Policja zaw iadom io­
na o postępkach filuta, czyni za nim 
poszukiw ania. Zdaje się jednak w yfru 
uął on już ze Sokala do k toregoś z 
sąsiednich powiatów, gdzie napew ne 
w padnie.

Zmarły niedawno margrabia  Lagergren w  tych dniach zostanie o tw arte  lla publi-
zapsiał w  testamencie swój w spaniały za- czności. Na zdjęciu naszem wiazimy z a ­
mek T y rcsa  państwu szwedzkiemu, p rze- mek Tyresa.
znasza jac .go_!ią  .muzeum narodowe, które

Program radiowy.
Niedziela 24 bpea.

Lv. ów (381). Godz. 9.45— 11.45: Trans,
z W arszaw y  z i-go pułku ułanów w  Au­
gustowie uroczystości 15-lecia b itwy pod 
Krechowcami. a) Msza połowa, b) W rę ­
czenie bułkowi urny z ziemią z pola bi­
twy pod Krechowcami, c) Defilada Pułku. 
11.58: Sygnał czasu z Obserwatorium A- 
strenomieznego w  W arszawie, hejnał z 
wieży Mariackiej w Krakowie. 12.10: Urz. 
kom. Państw, lnstyt. Meteor. 12.15: P o ra ­
nek muzyczny. 12,55: „Praca kubiety a jej 
macierzyństyy o", wygł. dr. Z. Garlicka. 
13.1U: D. c. poranku muzycznego . 14.00: 
„Człowiek mucha", wygł. dr. Je rzy  Szpa- 
kowsD 14.15: Utwory na harmonię w  w yk 
Bolesława Buchalskiego. 14.30: Odczyt roi 
niczy. „U prawa kw iatów  trw ałych  w ma­
łych ogródktch", wygł. p. Tadeusz Gogo­
lewski. 14.50: Pieśni ludowe w wyk. Ada 
ma Dobosza. 15.05: Odczyt rolniczy. „ W y  
ka zimowa jako dobra najwcześniejsza pa­
s z a w y g ł ,  ń Józef Zdzienicki. 15.25: D. 
c. muzyk.. 15.40- Radjotygodnik dla mło­
dzieży. „Co się dzieje na świccie", w opr. 
J. Milewskiego. J5.53: Opowiadanie dla
dziec' starszycli „Nauczyciele sam owara" 
wygł. Benedykt Hertz. 16.05: Muzyka z 
piyt i „Silva Rerum". 16.45: „Wiadomo­
ści przyjemne i pożyteczne", w ygł. inż. Z. 
Kacprowski. 17.00: Koncept popołudniowy 
w  w yk orkiestry  dętej Zaw. Zw. Muzy­
ków  R. P. pod Jyr. Andrzeja Bromke. 
lS.tK): „Przyroda w  twórczości Dj Kasiń­
skiego", wygł. dr. Zygmunt Szweykowski. 
18.20: Trans, z Ciechocinka. Muzyka ta- 
tećżna w wyk. ork. Kataszka i Karasiń­
skiego. W przerwie komunikat Zw. Prac. 
Gmin Wiejskich. 19.15: Rozmaitości. 19.30: 
Odczytanie programu na dzień następny. 
19.35: „Rola zdrojowisk w  akcji przeciw- 
reumatycznej", w ygł, dr. Aleksander Kar- 
czyński. 19.50: Muzyka z płyt gramofon. 
20.00: Koncert popularny w  wyk. ,ork. Fil 
harmonji W arsz., pod dyr, Kazimierza Wił 
konińskiego. Irena Cywińska-Boianowska 
(sopran) i Ludwik Urstein (akomp.) 20.45: 
Kwadrans literacki. Mieczysław Nałęcz- 
Dobrowolski. Nowela „Smoking". 21.00: 
D. c. koncertu. 21.50: Wiadomości spor­
towe. Trans, na wszystkie stacje P. R. 
21.52: Tr. z Krakowa, Katowic, Wilna i 
Lodzi. Wiadomości sportowe. 22.00: Mu­
zyka taneczna. 22.40: Komunikaty. 22.45: 
Wiadomości sportowe. 22.50—23.30: -Mu­
zyka taneczna.

Poniedziałek, 25 hpca.

l w ó w  (381). Godz. ,11.58: Sygnał czasu 
z O bserwatorium Astronomicznego w  W ar 
szawic, hejnał z w ieży Mariackiej w Kra­
kowie. 12.10: Codzienny Przegląd  P ra sy  
Polskiei. 12.20: Muzyka z płj t gramofo­
nowych. 12.40: Urz. kom. Państw. lnstyt. 
Mętcr. 12.45: Koncert z ptyt gramofon.
13.25--15.00: Przerw a . 15.00: Komunikat
gospodarczy. 15 10: M uzyka z płyt gramo 
tonowych. 15.30: Przegląd komunikacyjny. 
15.40: Audycja d'.a dzieci. D w a felietony: 
1) P rzy lądek  Dobrej Nadzicji". 2) „Paź 
królowej" wg. Z. Nowakowskiego w opr. 
Cioci Ady. 15.52: Muzyka z piyt i „Sdva 
Rerum". 16.40: Pogadanka języku fran 
cuskim. 17.00: Koncert popołudniowy w
w yk. małej orkiestry pod dyr. Kazimierza 
Wiłkomirskiego. 18.00: Trans, z Krakowa 
„Wtodospady Niagary", wygł. p. Stefan 
Jarosz. 18.20: Muzyka lekka. 19.15: Roz­
maitości. 19.30: Odczytanie programu na 
dzień następny. 19.35: P raso w y  Dziennik 
Radjowy. 19.45: „Psychologia współcze­
snych Niemiec". wy-gł. prof. Edwin Jedr-  
kiewicz. 20.00: fe l ie ton  „Książę Rek:h- 
stadtu", wygł. p. Janina W arnecka. 20.15: 
O pere tka  „Wiktoria i jej huzar". 22.30: 
Komunikaty. 22.35: Wiadomości sportowe. 
22.45— 23.30: Muzyka taneczna.
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Lato w  zwyczaju 
tudcwycłi.

Każda pora roku ■znajduje odbicie w 
przysłow iach, pogw arkach i zw ycza­
jach ludowych. L ato  jest czasem  naj­
intensyw niejszej pracy, zbioru plonów, 
kampanią, k tóra ma zadecydow ać o 
całym  roku. Niema tam  tej rmejsca na 
luźne obrzędy, na zabaw y, podobnie 
jak to się odbyw a na G ody (Boże Na­
rodzenie), zapusty itd. Dopiero po żni­
wach w olno w ytchnąć, odpocząć i za­
bawić się.

Zw yczaj dożynek
iest też rozpow szechniony w całej 
Poisce, a pieśni dożynkow ych mam y 
ogromną obfitość.

Żniwa praw ie w  całej Polsce, a w y­
jątkiem północnych Kresów i Podnaia, 
rozpoczęły «|L 15 lipca. P rzysłow ie lu­
dowe m ów i: „L p,ec — ostatek  stare] 
mąki w ypiecz11. I arugie: „W raz ze
Szkaplerzną M atką (16 lipca) idź na za­
gon z czeladką“. P ierw szy  dzień żni­
w a ma charak ter u roczysty , żeńcy idą 
w pole z pieśniami. Dziedzicowi, kiedy 
ukaże się w polu, dziew częta ow ijają 
nogi pow rósłem  ze słom y, aby o trzy ­
m ać w ykup. Pogoda w  żniwra decy-dUję 
o szczęśliw ym  zbierze i o catym  roku. 
W idać to z przysłów , które staw iają  
horoskopy na podstaw ie pogody w  ta­
ki czy  inny dzień. „Kto w e żn.w a pa­
trzy  chłodu, nacierpi się w  zirme gfo- 
du“. „Źle na Prokopa, jag zmoknie 
kupa“.

W  sieipnru, kiedy już całe zboże 
jest zeorane, następuje w ażny  i rado­
sny  obrzęd dożynek. W ypraw iają go 
zw ykle dw ory, na M azowszu jednak 1 
na Pom orzu w  m ektórycn m iejscow o­
ściach i w łościanie św ięcą zakończenie 
żniw  obtitsza, niż zw ykle ucztą, śpie­
w em  i tańcami.

C iekaw ym  obrzędem , coraz b a r­
dziej już zanikającym  jest zw yczaj

„strojenia przepiórki".
Na polu, w  miejscu odkrytem , pozosta­
wia się niezzętą kępę zboża. Po zebra-- 
niu plonu, kępę dzieli się na części, 
plecie z nicti w arkocze i w iąże u gó­
r y  pod kłosam i, tw orząc  'v ten sposób 
rodzaj sklepienia. Pud tern sklepie­
niem układa się na kaw ałku  płótna ka­
w ałek  chleba, grosz i sól, co  m a sym ­
bolizow ać dostatek i dob ry  plon dla 
rolnika. Następnie trzeba  p rzepió ikę 
„oborać44. Je s t to  zabaw a dla parob­
ków , k tórzy  ctiw ytają przodow nicę i 
ciągną po ziem' dokoła przepiórki, aby  
ją nogam i „Oborała4*. Zam iast przodo­
w nicy to sam o robią n ieraz  młodej 
żniw iarce, 1 tó ra  poraź p ierw szy  w  
ym  roku stanęła do żniw a. Rozocho­

ceni żniw iarze nie darują czasem  i kar­
bow em u i w łodarzow i — każdy z mch 
musi „oborać41 przepiórkę.

P o  ustrojeniu przepiórki przychodzi 
kolej r.a plecenie w ieńców  z  kłosów  
w szystk ich  gatunków  zboża i kwia­
tów . Najpiękniejszy w ieniec niesie 
przodow nica, czyli ta dziew czyna, któ­
ra  p rzez cały  czas żniw przodow ała 
w  robocie. P rzodow nicą w ed ług  trad y ­
cji nie może b y ć  m ężatką, mu-s; za­
wsze. ustąpić tego  zaszczytu  dziew­
czynie. Za przodow nicą postępują z 
wieńcami inni żniw iarze i żniw iarki, s  
tnniejszemi w ieńcam i i rów niankanr 
kw iatów . Jeszcze nie w idać grom ady, 
a już zdaleka rozlega się śpiew , zw ia­
stujący dziedzicowi nadciąganie żeń­
ców.

O tw órz nam , panie, nowe wierzeie,
Bo się na polu już kłos nie chwieje, 

Plon niesiem, p 'on 
Naszemu dziedzicow i w  dom! 

W ynijdźze, panie, na ten ganeczek, 
P rzy jm  od  dziew czyny z  plonu w iane- 

Plon niesiem, plon! [czek.

C harakterysfycznem  jest w ychw ala­
nie przez żniw iarzy sw ego pana, a ga­
nienie najbliższego sąsiada. M otyw  
ten znajdujemy w e w szystkich dziel­
nicach Polski.

U naszego pana pszeniczka we złocie, 
A u pana... (sąsiada) porosła  na słocie. 
U pana... (sąsiada) m yszy zboże jedzą, 
Do naszego pana i drogi nie wiedzą. 

Plon nies>em. plon!

O krężne jest to w laścbvis ten sam 
obrzęd, z ta. różnicą, że dożynki są za­
kończeniem  żn;w a, a okrężne — w szy ­
stkich robót polnych przed zimą, a 
w ięc i siejby. P rzew ażnie  jednak o b y ­

dwie nazw y określa.ą  tę sam ą uroczy­
stość i pod nazw ą okrężnego rozumie 
się dożynki

Haen.

Z E  S P O R T U .

t u  wart nas?, spsr*.
Krótko brzmiące depesze doniosły, iż 

protest Czarnych Zarząd Gtówny Ligi od­
rzucił, tern samem Czarni stracili 9 punk­
tów  ciężko zapracowanych a punktami ty 
mi podzielili się ci właśnie, którzy na zie 
łonej murawie zostali pokonani przez 
Czarnych.

Jak  sie ta cała kolomyjka przy zielo­
nym  stoliku przedstawia, to czytamy za 
jednem z aism wczorajszych południowych 
w  nast. brzmieniu:

„Dyskusja nad protestem Czarnych w 
sprawie Żurkow'skiego trw ała  2 godziny. 
Na zebraniu nie byli obecni członkowie za 
rządu, delegaci Pogoni i 22 p p .  Głosują­
cych było 15 osób. Mimo druzgocącyćli 
argum entów delegatów Czaruj ch, delegat 
PZPN. mjr Jachec, z największym uporem 
'  ąż j  1 do odrzucenia protestu Czarnych. 
Posunął się nawet do twierdzenia, że Czar 
ni muszą ponieść konsekwencje za grzech 
2urkow'skiego, choćby o nim nawet n i / 1 
wiedzieli. Wj n i k  sp raw y  chwiał się to na 
jedną, ro na dnigą stronę.

Stwierdzono luki w  przepisach, niem iłą  
winę P Z P N 1 i Ligi, a ani jeden glos nie za 
rzucat Czarnym żadnych uchybień ani 
winy. Delega,, Garbarni, bez praw a głosu, 
inż. Rosenstock przyznał otwarcie rację 
Czarnj-m. G ay w yszło  na jaw, iż członek 
zarząau Ligf, Handerda, wiedział już da 
w-mej o aferze Zurkowskiego, odpowiedzią 
no, ze jego zachowanie się w  tej sprawie 
będzie zbadane przez WG1D.

Przed przystąpieniem do głosowania de 
legat W arty ,  p. Śliwiński, obecny' członek 
Połonji, zażądał tajności głosowania, k tó ­
rą  też z urzędu zarządzono. Na 15 głosu­
jących 6 opow leaziało się za iw zr ięd n ie -  
wera protestu Czarnych, 9 przeciw. — 
W  szóstce glosującej za uwzględnieniem 
protestu znajdowmly się najprawdopodob­
niej: Wisła. Legja, Ruch, LKS-. Czarni i 
k toś  z zarządu Ligi. Reszta mimo oficjal­
nego przyznania racji Czarnym głosowała' 
przeciw nim. Zdecydowanie w ystępowała 
przeciwko Czarnym przedew'szystkiem Po 
lonja, posiadająca tylko 5 punktów. Po gło 
sowaniu inż. Rosenstock zapowiedział, że 
na  w ypadek tragedji, tj. yv razie spadku 
Czarnych, postaci odpowiednie yvnioski na 
walnem zebraniu Ligi“.

A yvięc stato się. Punktami Czarnych 
poazieliły się inne d.rużyny, z których je­
dna sięga po laur mistrzowski — podczas 
gdy  C zarnym  grozi spadnięcie do kl. A.

I cóż w art  nasz sport, jeśli zasada czy ­
stej szlachetnej rywalizacji na boisku spor 
towem zostaje pogyvałconą przez zakuli­
sow e intrygi? Jak ie -zasady  wpaja się w

młodych sportowców w młode umysły 
naszej młodzieży', która widzi-, iż nie dość 
zwy ciężyć na boisku — lecz jeszcze trze ­
ba mieć bystrych polityków sportow-o- 
klubowych, k tórzy  muszą wiedzieć, kiedy 
i jak uaerzyć w zielony stolik, by zwycię 
żyć. Choćby ten Żurkowski po sto razy 
popełnił pewną meiormalność — spraw a 
tych 9 punktów- pod względem etyki spor 
towej i gentlemańsi wa nie jest w porząd­
ku. Zdaje mi się, iż przeciwnika, k tóry ' 
zaczepił się o brzeg dywanu i zrwałił na 
ziemię -  przytrzymać potrałi na tej zie­
mi tylko sportowiec nieĄ;entle.nan. 
Przeciwnik szlachetny poda rękę upadłe­
mu, podniesie go i dopiero w tedy  każe 
mu walczyć. W życiu mem widziałem kii 
ka takich wypadków. Niestety — więcej 
jednak po wojnie widziałem chamstwa 
sportowego no i... świństwa.

To jedna strona medalu — co u tej spra 
wie sądzę. A teraz drufea. T a  druga, ta 
będzie nieprzyjemną .właśnie tym klubom 
lwowskim, które ligę stw orzyły i- na swej 
skórze odczuły już jej błogosławione skut 
ki. Nie ma tu miejsca na to, by przypomi­
nać to, co pisałem przed łaty w „Słowie 
Pclskiem“ i w  „Sporcie*', gdy- się Liga 
tw orzyła .  Przepowiadałem zawmdostwo, 
przepowiadałem krę tac tw a zielonego sto­
lika, przepowiadałem smutny koniec Ha- 
smonei, Czarnych i Pogoni.

Z Pogonią Liga załatwiła się pier >vsza 
— Mistrz Polski długoletni musiał ciężko 
walczyć, by  się u trzymać na Końcu ta ­
beli: Hasmoriea wyleciała a wróci do Li- 
g chyba wtedy, gdy moje dziec.i- będą mia 
ły  wąsy, a Czarnych spotyka to pomału, 
lecz konsekwentnie teraz.

Właśpłw-ie radość powinna być po mej 
stronie. Jednak nie zapominam, iż jestem 
dzieckiem Lw ow a i k rzyw da  zadana te ­
mu miastu; jest i moją krzyw dą. A w ia ­
lnie skrzywdzono sport lwowski któ­
rego przedstawiciele piłkarscy -  Czarni i 
Pogoń — znajdowali się tuż koło czołowe 
go miejsca tabeli ligowej. Dziś została tył 
ko Pogoń. Razem idąc. kto w ie. czy przy 
końcu rozgrywek nie mogli zadecydować 
o mistrzostwie.

Z wwrokiem pogodzić ' 's ię  musimy. R e­
wolucji meksykańskiej robić nie będziemy,

co najwyżej ZurROwskicmu podzięko­
w ać i oprzeć się na własnych silach.
A zęby zacisnąć i grać tak, by z  Ligi 

nie wypaść. Zwycięstwo Czarnych dzisiaj 
nad Cracovią — wiem — iż to życzenie 
pobożnych — a jednak. gdybv dziś Czarni 
w  Krakowie zwyciężyli — by łaby- to naj­
lepsza odpowiedź na zielony stolik.

R. W.

Dookoła Ol.mpjady.
Nu nu pod strażą. W L cs Angeles Nurmi 

iest do tego stopnia napestewany przez 
repc-terów, że kierownictwo drużyny zinu 
szone było zorganizować specjalna straż, 
która broni dostępu do domku, w  którym  
Nurmi zamieszkał. Nurmi trenuje normal­
nie i jak się zdaje w yleczył całkowicie 
rzekomo chorą nogę.

Rywalki W eisówny. Weisówma będzie 
miała na olimpiadzie w Los Angeles trzy

gzoźne rywalki. Są niemi: Osborn (USA) 
40.55, Heublein (Niemcy) 40.82, Braunmil- 
ler (Niemcy) 40.09.

Nystroem nieobecny w Los Angeles. Fiń
ski komitet olimpijski odrzucił ostatecznie 
projekt dodatkowego wysłania mistrza Fin 
landji w zapasnictwie Szw eaa Nystroema 
do Los Angeles. Decyzję swoją motywuje 
komitet yyzgtęaami zasadniczemu

Malowniczy zakątek polskiego wybrzeża morskiego.

Trening przy  „drzwiach zamkniętych".
Fińska drużyna obmpiiska w  Los Angeles 
całkowicie memai izolowaia się za przy­
kładem ekspedycji japońskiej. Finowie tre 
nują niejako .p rz y  drzwiach zamkniętych

W  drużynie panuje optymizm co do po­
myślnego załatwienia sprawy Nurmiego.

Ttómacz olimpijski. W Los Ar.geies za­
angażowano do „wsi olimpijskiej" specjał 
nego tłómacza, niejakiego Strassera. mary­
n a rza  z zawoou. Strasser mówi płynme 
17 językami. Był on również tłómaczem 
na ołimpjadach w  Paryżu  i Amsterdamie.

400 tysięcy wddzów. Według wiadomo­
ści nadeszłyr.b z Los Angeles, ogólna ilość 
w idzów  na Olimpiadzie dosięgnąć ma 400 
tys. Najwięcej sprzedawane są bilety abo 
namentowe po cenie 20 doi.

40 narodów na olimpiadzie. Amerykań­
ski komitet olimpijski oblicza, że do Los 
Angeles przybyli względnie przybyw ają  
przedstawiciele  40 narodów całego świa­
ta. Najwięcej zawodników posiada oczy­
wiście Ameryka, bo 340. Wiosi mają 10S 
reprezentantów, Niemcy 87. Anglja 71, 
Francja 67, Szwecja 47, Meksyk 46. Fin­
landia 40, Brazylia 40, W ęgry  36. Argen­
tyna 35, Poiska 27 (z tego 20 zawodników) 
Danja 24, Holandia lo, Australja 12, Au­
stria  9, Południowa Afryka 9, Czechosło­
wacja 7, Pot tugalja 6, Szwajcaria 4, Gre­
cja 4, Norwegja 4. Łotw a 2, Estonja 2. Buł 
g ada ,  Hawa-j, Peru, Filipiny, Turcja. Jugo 
stawja i Urugwaj — po 1. W  obecnej chwi 
ii liczba zawodników wynosi okoio 1000. 
Gdy sie 'ednak uwzględni zgłoszenia z Ja 
po tji, Cntn, lndyj, Irlandii, Nowej Zelan­
dii, Chile, Kanady i Kuby. liczba zawodni 
kow wzrośnie do 1400—1500.

Nasi olimpijczycy rozpoczęli już w Los 
Angeles reguła ne treningi, przyczem W a- 
ksicwdczówna bierze udział w  zaprawie 
razem z naszą drużyną. Lekkoatleci-,^ szer 
mierze i wioślarze mają bardzo wygodne 
mieszkania w wiosce olimpijskiej, na to­
miast obie lekkoatletki w raz  z red. Musza 
łowną mieszkają w  Chapman Park Hote­
lu i mają dość daleko do boisk treningo­
wych. Poguda w  Los Angeles wspaniata.

Kongres lekkoatletyczny, k tóry  roziło- 
czypa się 29 hm. zapowiada się n iezwy­
kle interesująco. Poza  kwestią projektowa 
•nyclt mistrzostw Europy od roku 1933 i 
reorganizacji statutu amatora dla „elity 
zawodników", rozpatrywana będzie także 
spraw a cyskw aluikacji Nurmiego, p rzy ­
czem podobno amerykański Zw. lekkoatle­
tyczny i amerykański komitet olimpijski 
stoją wy raźnie po stronie Nurmiego i do­
magać się będa zniesienia dyskwalifikabjk 
Ameryce chodzi tutaj o względy kasowe 
startu Nurmiego.

Rekordy lekkoatletyczne wystane do A- 
meryki. PZLA. w ysiał w  sobotę do Los 
Angeles na kongres Międzynarodowej Fe 
deiacii protokóły zawodów, na którymh 
padły nowe rekordy światowe, a więc z 
zawodów w  W arszawie i z zawodów w 
Poznaniu. Rekord Kusocińskiego na 3 km. 
ustanowiony w  Brukseli został zgłoszony 
przez Związek Belgijski bezpośrednio ao 
Międzynarodowej Federacji.

Carr czy Eastmann? Na.ipe\vnietszv m 
punktem programu olimpijskiego jest dla 
Amerykan bieg na 400 m. gdzie mają zna 
komitego przedstawiciela Bena Easiman- 
na. rekordzistę świata na średnich dystan 
sach. Sensacją byd przeto w'yścig elimina­
cyjny, w  którym Wiliam Ć arr pokonał 
Eastmanna na dystansie 440 y. osiągając 
czas 47 s. Na zawodach v. Pało Alto Carr 
powtórnie pobił Fastmanna o pół m, w y ­
gryw ając  bieg 400 m. w  czasie 46 9 sek. 
Dziś Carr jest faworytem w ty m biegu, a 
AmeryTanie narzekają na trenera East- 
rmmiiaj który zbyt wcześnie pozw-olil mu 
osiągnąć szczytową .orrnę. Mieć jednak 
dwóch takich zaw-rndników do dyspozycji,  
jak Carr i castmarin, tp, jeanak nie jest 
powód do rozpaczy, choćby jeden z nich 
chwilowo nie mógt bić rekordów.

'aJego ssiorto.

Godną widzenia osotńiwościa są piecza­
ry w  Mechowej w okolicy Pucka. Na fo­

tografii naszej widzimy fragment tego ory 
gtnalnego tworu geologicznego.

Wyjazd temsistów polskich na Łotwę
W  nadchodzącą niedzielę wyjeżdżają bra 

cia Stolarow i Volkmerówrna na turniej o 
międzynarodowe mistrzostwo Łotw y w  Ry 
dze. Gracze polscy- wezmą udział we \vszyr 
stkich koiikuienciac.il, przyczem w grze 
mieszanej Volkmerówna grać będzie z J- 
Stolarowem.

Mecz tenisow y Poznań—Berlin. W dn. 
J9. 20 i 21 sierpnia odbędzie się w  Pozna­
niu na kortach miejscowego AZS. bardzo 
ciekaw’y  mecz tenisow-y pomiędzy repre- 
zcntacjann Poznania i Berlina. Barw' Ber- 
1-ina bronić będą finalista walk o puhar 
Davi'sa voi. Cramm i Janecke. Poznań po 
dobne ma być reprezentowany przez Tto 
czyńskiego i Warmińskiego.

Turniej tenisowy w Inowrocławiu. W, 
Inowrocławiu rozegrany' został rurniej te- 
nisowy, w  którym brał udział Max Sto­
larow'. Stolarow napotka) w  finale na nie­
spodziewany opór młodego gracza poznań 
ski-ego Bratka-, k tórego pokonał 6:1 6:8 
7 :5. Grę pań w ygra ła  R idowska, a grę 
mieszaną Stolarow z Rudowską

KALENDARZYK SPORTOWY.

Dziś; Zawody ligowe: W Krakowie:
Czarni— CtacoAia.

W Siedlcach: 27 pp— Poiona.
W Wielkich Hajdukach: Ruch—Garbar­

nia.
W W arszawie: Warszawianka— Wisła.
Klasa A: OM  Boy— Ukraina o godz. 

16 30 na boisku Cytadeli.
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Ucieczka Włocha z Niemką, 
zoną dyrektora Zakładów  

Pszczynskirh.
P rzed  kilku tygodn. na Śląsk p rzy ­

był pew ien bogaty  o rzem ysłow iec w ło  
ski, celem zakupna dla sw ych  przed- 
sięoiorstw , znajdujących się w e  W ło ­
szech, w iększego transportu  w ęgla,

In teresy  zm usiły  W łocha do udania 
się do Zakładów  P szczyńskich, gdzie 
pertrak tow ał o s ta łą  dostaw ę w ęglą 
dla sw ych faoryk. T ak  się złożjdo, że 
W łoch p raw ie p rzez  c a ły  czas  p rzeby  
w ał w  M urckach, na jednej z  kopalń 
pszczyńskich, gdzie był gościem  jea- 
nego z dy rek to rów  kopalni.

Chcąc uprzyjem nić cudzoziem cow i 
czas, d y rek to r ów  w prow adził go w  
m iejscow e tow arzystw o , oczyw ista  w  
ośrodkach elity  tow arzyskiej, sk ładają  
cej się z panów' , o b e r“ „super“ dyrek  
torów, jak a „nad“ i „pod“ inżynierów . 
Elegancki cudzoziem iec, m łody, p rzy ­
stojny, dow cipny, w łada jący  kilku ję­
zykam i — o  którym  fam a głosiła, iż 
jest bajońsko bogaty , ro z ry w an y  byt 
przez całe tow arzystw o , a zw łaszcza 
przez panie, na k tó rych  czarne piękne 
oczy W łocha i jego krucza czupryna 
w y w ie ra ły  — szczególnie na sen ty ­
m entalne Niemki — w ielki urok.

Nie oparła  się tem u czarow i i żona 
jednego z dy rek to rów , pani R., zako- 
cnała się w e  W łocru  bez  pam ięci. Na 
chała się w e W łochu bez pam ięci. Na 
czuły. O dw zajem niał się jak mógł.

W szystko  jednakże ma sw ój kres. 
Gość przy  ognistym  sw ym  tem pera­
mencie nie zapom niał o handlow ym  
interesie tranakcję handlow ą za ła tw ił 
i trzeba  było  opuścić gościnne M urcki.

W łochow i ła tw o  to p rzyszło , jednak 
że z m yślą tą  nie mogła się pogodzić 
sentym entalna p. dyrek torow a.

Nie nam yślając się długo w  nocy  z 
poniedziałku na w to rek  um knęła au ­
tem  z pięknym  W łochem , nie zapomi­
nając zabrać z biurka sw ego męża 16 
tys. zł. polskich, k tóre oo zm ianie na 
włoskie liry przydadzą  się zakochanej 
parze w boskiej Italii.

N azajutrz rano w  willi pana dy rek to  
ra pow sta ło  zam ieszanie. P uszczono 
w  ruch w szelkie możliwe sprężyny, 
by schw ytać  niew dzięcznego W iocha 
k tó ry  w ziął w ęgiel i... żonę z 16 ty s. 
zł. P ryw atn i detek tyw i udan się w  
pościg za rom antyczną parą .

Ostatnio samochód uw ożący  w 
krainę w yśnionego  szczęścia sen ty­
m entalna Niemkę i uroczego W łocha 
widziano w  Z ebrzydow icach P a ra  
uciekinierów  skierow ała  sw e k roki do 
C zechosłow acji, skąd  na sk rzyd łach  
am ora nędzą do w yśnionych W łoch...

Z ta'.ej Pelski.
#  P łace  dozorców  dom ow ych w  

W arszawie. Na podstaw ie orzeczenia 
komisji pojednaw czo - rozjem czej w  
spraw ie zatargu  m iędzy w łaścicielam i 
dom ów a  dozorcam i domowymi w  
W arszaw ie, dozorcom  w  dom ach prze 
siętnych  m ałej dochodow ości i nie w y  
ma gających specjalnie wzm ożonej 
p racy  przysługuje w ynagrodzenie  w  
w ysokości 1 zł. 15 gr. od każdej izby. 
W dom ach nie posiadających kanaliza 
cji, w zględnie z  obszernem  lub kilku 
podw órzach, oraz w  w ypadkach, gdy 
dozorca sp rzą tać  m usi ulicę, s taw ka 
m iesięczna w ynosi 1 zł. 60 gr. od izby. 
W  domach n ie  podlegających ochro­
nie lokatorów , o raz  w e w szystk ich  
domach, m ieszczących banki, hotele, 
pensjonaty, tea try , kina. duże lub licz­
ne sklepy, garaże przem ysłow e, staj- 
n it, b aza ry  itp., w ynagrodzenie w yno 
si 2 zł. 35 gr. miesięcznie od  każdej 
izby.

W  d /m ach , posiadających ponad 200 
izb, na podstaw ie zgody obu stron, mo 
gą być zaw ierane umowy indyw idual­
ne  co  do w ysokości w ynagrodzenia, z 
tern jednak, że w ynagrodzenie dozor­
cy nic może b y ć  niższe, niż 100 zł 
miesięcznie.

* = □ =

T R Y B U N A  G f l ^ O D A R C Z A
POLSKI POŁUDNIOWO-WSCH0DNIFJ.

Polska walcząca z kryzyszm gospodarczym.
O rgan duńskiego m inisterstw a spraw  

zagranicznych, „Undeni igsm im steriets 
T idskrift", zam ieścił artyku i w stępny 
p. 1. „Polska z roku 1931“ (na podsta­
w ie raportu  poselstw a duńskiego w 
W ąrszaw ie), zaw ierający  sp raw ozda­
nie z sytuacji gospodarczej i finanso­
w ej Polski w  1931 r .  G łów ne ustępy 
a rtyku ły  podajem y poniżej:

„Polska już od trzech lat dotknięta 
jest ogólnym k ryzysem  gospodarczym , 
w obec czego należało oczekiw ać, że 
zaostrzenie k ryzysu  św iatow ego, jakie 
nastąpiło  w  lecie 1931, będzie tam spe­
cjalnie silnie odczuw ane. Zaw ieszenie 
spłat niemieckich, spaaek  funta szter- 
hngow, ograniczenia w alutow e w  sze­
regu krajów  i t. d., w y w arły  w pływ  
i na życie gospodarcze Polski. Jednak

podczas gdy inne kraje były zmu­
szone do opuszczenia parytetu 
złota, zloty polski wykazał wielką 

odporność.

Z aw dzięczać to należy po części 
specjalnej s truk tu rze  gospodarczej kra 
ju, a po części ostrożnej polityce k re ­
dytow ej, k tó rą  prow adziły  od  chwili 
stabilizacji złotego zarów no rząd jak i 
instytucje kredytow e, k tóra  jednak, 
naw iasem  m ówiąc, b y ła  czynnikiem  
ham ującym  '•czwój życia ekonom iczne 
go kraju.

Polska, jako kraj w ybitnie rolniczy, 
nie posiada tak skom plikowanej struk­
tury  ekonomicznej, jak inne kraje b a r­
dziej uprzem ysłow ione, i dlatego nie 
jest tak  zależna od m iędzynarodow ej 
w ym iany kapitału . Tak samo

wycnoazi ODecnie Polsce na dobre s . 
to, ze zagranica dotychczas nega­
tyw nie odnosiła się do jej starań 
o pozyskanie kapitałów zagrani­

cznych.

Uniknięto w  ten sposób niebezpie­
cznych krótkoterm inow ych kredytów . 
Innym  w ażnym , a  może najw ażniej­
szym  momentem, k tó ry  przyczynił się 
do utrzym ania stałej w aluty , jest fakt, 
że Polska potrafiła u trzym ać czynny 
bilans handlow y; robi się też

największe wysiłki, w  pierwszym  
rzędzie ze  strony rządu, by utrzy­

mać aktywny buans

przez zw iększenie w yw ozu  — za po­
m ocą n. p. udzielania prem ii eksporto­
w ych  oraz p rzez o g ra n ic z e n i im portu 
za  pom ocą w ydanych  w  grudniu ub. r. 
rozporządzeń reglam entacyjno - cel­
nych.

W  ciągu r. ly31 rząd  sta ra ł się roż­
nem! sposobam i zw alczać k ry zy s  eko­
nom iczny. T ak więc zm niejszono w 
niektórych działach różnicę m iędzy 
cenam i produkcji a detalicznem i, istnie 
je również zam iar utrzym ania w y ż ­
szej ceny na zboże na rynku w ew nę­
trznym  aniżeli zew nętrznym , dla do- 
pom ożenia rolnictw u, w reszcie  pow o­
łano specjalną komisję dla zbadania 
kw estii bezrobocia. N askutek wniosku 
komisji Sejm uchwalił ustaw ę, dającą 
rządow i praw o zmniejszenia godzin 
p racy  w  handlu i przem yśle, o raz  ogra 
niczenia w  niektórych w ypadkach  pra 
cę  kobiet i dzieci na korzyść doro­
słych. Uchwalono rów nież ustaw ę, po­
zw alającą na płacenie zaległości po­
datkow ych w  naturaljach. Państw o 
płaci za nie ceny nieco w yższe  niż 
rynkow e i używ a ich jako pom ocy dla 
bezrobotnych, którzy  znów m ogą ku­
pow ać n. p. cukier bez opłacania po­
datku konsum cyjnego, i t. d.

Ogólna suma długu zagram cznego i 
krajow ego Polsló w ynosiła na 31 gru­
dnia 1931 ca. 4.334 miljonów złotych, 
co oznacza zwiększenie w  ciągu roku 
o okoto 120.6 miljonów złotych. 

Prelim inarz budżetow y na r. 1932/33

ustala w p ły w y  i w ydatk i na 2.377.3 
wzgl. na 2.452 miljony złotych, p rze­
widuje zatem  p ierw szy  raz  od w ;elu 
lat deficyt 74.5 miljonów złotych. P re ­
liminarz został opracow any na pod­
staw ie rezultatów , jakie w ykazuje 
pierw sze półrocze budżetu na rok 
1931/32. W pływ y  przew idziane są o 
13.5 prc. niższe od w pływ ów  w  roku 
1930/31, rząd  jednak liczy się z tern. 
że n iektóre dochody n. p. z podatków  
dochodow ych — któ re  zosta ły  pod­
w yższone — będą w iększe. W ydatki 
przew iduje się o około 12.7 prc. mniej­
sze niż w  1930/31 r.

Odnośnie sytuacji w alutow ej należy 
skonstatow ać, że

złoty zachował sw ą pełną wartość 
1 Avszystkie wysiłki pójdą natural­
nie w  kierunKU utrzymania dotych 

czasow ego kursu jego.
W  tym  celu zmniejszono też obrót 

banknotów  w  tym  sam ym  mniej w ię­
cej stosunku, co ich pokrycie. K onsek­
wencją tego było : ograniczenie k redy ­
tu i pogorszenie sytuacji ekonom icz­
nej. W  Końcu r. 1930 w ynosiły  śtodki 
oorotow e 1.569 miljonów zł., w  końcu 
5/51 r. zaledw ie 1318 miljonów zł.

Banni prywatne potrailły przy­
stosować swą działalność do tru­

dnych warunków »
i żaden z nich nie zachw iał s ę pow aż­
niej, jak to się stało  z tylom a bankam i 
w e w szystk ich  praw ie innych krajach. 
Ogólna liczba upadłości w ynosiła w r.
1930 — 830, w  r 1931 — 754. Liczba 
pro testow anych  weksii jest w dal­
szym  ciągu bardzo w ysoka. W  r. 1930 
w ynosiła ona 526 milj. sztuk na ogól­
ną sum ę 1 366 miliardów złotych, w  r.
1931 — 5.11 milj. na sumę 1328 miliar­
dów złotych.11

W  dalszym  ciągu artyku łu  następuje 
s ta ty s ty k a  handlu zagranicznego Pol­
ski z podkreśleniem  roli, jaką o d g ry ­

w a w  nim eksport węgla. W  spraw ie 
eksportu bekonów  pisze autor a rty ­
kułu;

„W  ciągu r. 1931 została Anglja ze 
w zględu na zw iększony w yw óz beko­
nów, jaj i drzew a, najw iększym  ra n ­
kiem eksportow ym  Polski, o d b ie r a ją Ł  
cym  około 17 prc. całego eksportu 
polskiego, podczas gdy

Niemcy, którę dawniej zajmowały
pierwsze miejsce, zeszły  na drugie 

(16 prc.).

Poniew aż wzm ocnienie w yw alczo­
nego niedawno na rynku angielskim * 
stanow iska oraz naw iązanie ściślei- 
szycn stosunków  handlow ych z Anglją 
ma dla Polski wielkie znaczenie, czy­
nione są w  ostatnim  czasie w sfe rach , 
kierow niczych w ysiłki w  celu zainte- : 
resow ania angielskich eksporterów  
rynkiem  polskim ,> a rów nocześnie roz­
w inięto propagandę w  celu nabyw ania 
tow arów  angielskich zam iast niemiec­
kich.

Eksport polski zm alał w  r. 1931 w 
stosunku do porzednich lat i spadek 
ten zdaje się iść dalej. Rząd, k tó ry ., 
s tara  się o utrzym anie ak tyw nego bi-' 
lansu handlowego, zw rócił uw agę na . 
pow yższy fakt i Insty tut Eksportow y 
opracow ał w  porozum,eniu z Radą 
Ekonomiczną program  nowej ofenzyr. 
w y eksportow ej. W edług ogłoszonych 
dotychczas w  prasie w iadom ości, istnie 
ie zam iar rozszerzenia p rzez Bank 
G ospodarstw a Krajowego kredytów  
dla eksportu, obniżenie szeregu istnie­
jących eksportow ych tary f celnych, a; 
rów nocześnie w prow adzenia now ych 
tary f kolejow ych na to w ary  eksporto­
w e. P rócz tego w ysuw any  jest plan p 

I obniżenia podatku obrotow ego w  wy- 
j padku eksportu, obniżenie św iadcztń  
; pracodaw ców  na ubezpieczenia spole- 
j czne, stworzenie now ych syndykatów  
! eksportow ych i t. d.“ Z. S.

Ile wynhsą n zbiory?
O statni kom unikat z  20 b. fn. G łó­

w nego U rzędu S tatystycznego  o  stamo 
zasiew ów  na  dniu 5 bm. potw ierdza 
stan  jaki istniał na  dniu 15 czerw ca, a 
m ianowicie stan  ży ta  określa się na 
3, 4 1 5 lipca zeszłego roku na 3.1, a 
więc znacznie lepszy, pszenicy na 3.3 
podczas, gdy w roku zeszłym  stan 
pszenicy w ynosił 3.6. zboża jare  jęcz­
mień i ow ies w ynoszą 3.6 i 3.4, pod­
czas kiedy w  roku zeszłym  w  tym  
sam ym  czasie w ynosiły  3.2 i 3.1, O- 
gólnie w ięc z w yjątk iem  pszem cy stan 
zbiorów w  tym  roku by ł lepszy, to 
też rozpoczęte żniw a pow inny przy­
nieść odpowiednio w iększe zbiory. 
Niestety jednak do tej pory, GUS. nie 
posG da danych co do obszaru tegoro­
cznych zasiew ów . W  roku zeszłym  
mieliśmy pod pszenicą 1,819.000 ha, 
pod ży tem  5.772.000 pod jęczmieniem 
jarym  i ozim ym  1,277.000, — ow sem  
2,172.000 i ziem niakam i 2,717.000. Uzy 
skane zaś zbiory  w  r. ub. w ynosiły  
pszenicy 22.6 milj. cetn., ży ta  57.0 mdj. 
cetn., jęczmienia 14.7 milj. cetn., ow sa 
23.1 i ziem niaków 309.9 milj. cem. — 
G dybyśm y w ięc posiadali już ciane 
sta tystyczne  co do obszaru  zasiew ów  
poszczególnych zbóż lak to  m ają inne 
państw a, to na podstaw ie obszaru  i 
stanu zasiew ów  m ożnaby przypusz­
czalnie obliczyć w ysokość zbiorów te ­
gorocznych. W obec braku jednak, nie­
ste ty , danych sta tystycznych , może­
m y tylko tw ierdzić, że obszary  zasie­
w ów  szczególniej ży ta  w tym  roku 
będą nieco mniejsze. Sw ego czasu 
były  wiadomości, że  w poznańskiem 
w niektórych pow iatach obszar zasie­
wu zbóż zredukow any by ł Wr. tyni. ro-

i ku naw et o  20 proc. K ryzys umemożli- 
I w ił rów rreż  w  wielu gospodarstw ach 

na Kresach W schodntoh oosianie c a ł­
kowitego obszaru. O ile w ięc z jednej 
s trony  stan zasiew ów  w edług osta te­
cznego raportu  jest lepszy niż w  f. 
ub. to obszar będzie praw dopodobnie 
mniejszy w rezultacie więc zbiory 
m-ogą być takie same jak w  r ub. — 
W reszcie w obec mniejszego stosow a­
nia naw ozów  sztucznych w tym  roku, 
zboże przy  om łocie sypać może go­
rzej niż w  r. ub., przyczem  niew ia­
domo jeszcze, jakie pogody b ę d ą  pod­
czas żniw. C hoćbyśm y w  tym roku 
zebrali etektyw nie nie w ięcej niż w 
r. ub. to  wobec pogłębiającego się k ry ­
zysu b?idziemy mieli znaczm e m niej­
szą konsumeję w ew nętrzną, a co z a ­
tem iazie w iększą nadw yżkę w yw ozo­
w ą. W yw óz zaś w  tym roku będzie " ’ 
znacznie trudniejszy wobec niskich ' 
cen św iatow ych i zaDowiadającej śię 
bardzo słabo koniunktury zbożowe . 
K oszty ewentualnej interw encji, t i 
zbierania nadw yżek zbożow ych z ry n ­
ków  w ew nętrznych  m usiałyby w r. b. 
kosztow ać więcej niż w ubiegłym.

2  G IE Ł D Y .
Z GIEŁDY PIENIĘŻNEJ 

W WARSZAWIE.

W arszawa. 23 lipca. (G). W  obro­
tach p ryw atnych  banknoty dolarow e 
8 91—3.9085. Rubel złoty 4.72 i pół. 
M arki niem ieckie banknoty w  obro­
tach p ryw atnych  209.10. F an t szier- 
ling banknoty  w  ohr. p ryw . 31.70. Ten 
dencja dla pożyczek państw , i listów  
zastaw nych  przew ażnie słaba.
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\nB\m mzygiila liilsi
Do najbogatszych oby  w. Kaiiforaji na 

leżą ńziś Jan e  Tolley, by ła  girls fil­
m ow a i jej m ałżonek.

O osobliw em  szczęściu Jane  po dziś 
dzień m ów ią lud de  w  Hollywood, chc 
ciaż jej przygoda wy darzyła sdę 10 lat 
uemu.

W  1922 r. jeden z zespołów  filmo­
w ych w  Hollywood, za trzym ał się w  
porcie N assau, położonym  na wyspde 
B aham a w  pouliżu pó łw yspu  Floridy.

T rupa robiła tam  zdjęcia do jak ie­
goś, sensacyjnego filmu, w  k tó rym  w a 
żną rolę m iała nakręcać  Jan e  Tolley, 
poniew aż jedyna z całego zespołu umia 
ła pogrążać się w  głębiny m orskie.

Gdy ją  spuszczono po raz pierw szy 
w pełnym  kostium ie nurka w ykazała  do 
skonało przygotow anie do podobnych 
eksperym entów , spacerując na  głębo­
kości 28 m etrów  p rzez  2 m inuty po 
dnie oceanu. P odczas tej przechadzki 
potrąciła nogą jakiś do po łow y u k ry ty  
w szlam ie przedm iot. P o  blizkiem 
przyjrzeniu sie rozpoznała żelazną 
skrzynię.

B ędąc osóbką roztropną, Jane ni­
komu nie zw ierzy ła  się ze sw ego od­
krycia, zapam iętała  ty lk o  dokładnie 
jego miejsce.

W krótce po tern zdarzeniu pow róci 
ła  z zespołem  do  Hollyw ood. P o  dwu 
m iesiącach w r a z .z  narzeczonym , bied 
nym sta ty s ta  filmowym, rozpoczęła 
poszukiw anie odkrytego jak przypusz 
czata skarbu.

jednego  ranka, p rzed  w schodem  
słońca popłynęli w e dw oje w ynajętą 
rybacką łodzią żaglow ą, zaopa trzyw ­
szy  się poprzednio w  łańcuchy i ręcz ­
na w indę, ku miejscu pam iętnem u .

Jane  p rzyw dzia ła  zab rany  kostjum  
nurka i opuściła się na dno. P o  k ró t­
kich poszukiw aniach ujrzała sw ą 
skrzynię.

W ciągnięcie jej na łódź nie trw ało  
długo, poczem skierow ali s ię ‘ku m ałej 
głuchej zatoce, w  pobliżu której w y ­
najęli opuszczona chatę, i tam  przynie 
śli w yłow ioną zdobycz.

U pew niw szy się, iż nikt ich nie śle­
dzi, oderw ali w ieko skrzyni i ku sw ej 
wielkiej radości i zdumieniu przekona 
li się, iż zaw ierała  ona istotnie bogaty  
skarb.

W  skrzyni było 200.000 sta rych  zło­
tych m onet hiszpańskich, dużej w arto  
ści, sprzęt kościelny ze szczerego zło­
ta : znaczna ilość b ry ł zło ta w ielko­
ści pięści, w szystko  razem  przedsta­
w iające w artość  przeszło 2 irnijony do 
larów .

Ten skarb  hiszpański pochodził pra­
wdopodobnie z czasów , kiedy sław ni 
w  XVIl. w. bunanierzy, korsarze, w al 
czący zaw zięcie przeciw  potędze Hisz 
pauji, napadli na jej okręty  i łupili osie 
dla potom ków K crteza i P iz a rra  na 
w ybrzeżach Am eryki południowej.

Każdy numer dowodowy Siczy się 
70 groszy.

WOLNE POSADY
■ n a s a a D m o H M

i i a r n  im a
poszukuje

energicznego, zdolnego 
urzędnfka,

posiadającego dużą praktykę w  
windykowaniu należności, craz 
mogącego samodzielnie prowadzić 
sprawy sądowe i egzekucyjne. 
Wymagane poręczenie, lub gw a­
rancja. Szczegółow e oferty z ży­
ciorysem oraz podaniem referencji 
i żądanego wynagrodzenia, należy 
składać w  Administracji Słowa 
Polskiego sub „Egzystencja”.M

Uhm!
WSPÓŁPRACOWNICY

poszukiwani. R Marcol, Katowice, Marja- 
cka 19. konto P. K. O. Nr. 302.04 l s 10 w zo­
rów  zł. 1. 2051

POSAD POSZUKUJĄ

BEZROBOTNY
urze.dnik bansowy, buchalter, z lęzykit-m 
polskim, niemieckim i francuskim szuka 
jakiegoko'wiek zajęcia, także na prowincji. 
Zgłoszenia łaskawe: Lekczyriski Mieczysław, 
l.w ów , Zyblikiewicza 13, drzwi 1 p.

M I E S Z K A N I A

DO WYNAJĘCIA
4 poKoje kom fortowe, łazienka, soiżarnia 
kucnnia, gaz, elektryczność przy ulicy Po 
tockiego, centr. o grze w., dom wykwintny 
Z głosz. do „PAR", Akademicka 14, .. Kc 
morne 3C0“. -   2061

L S P R Z E D A Z

PIANINO
lub fortepian dobrej mar.-ci kupię. Gotówka. 
Skleniarski, Kopernika 26, telefon Sd-31. 
___________________  2058

łlE rP il A .LG 1N A
Proszwi przeciw nerwobolom ,ło w y . 

Podług ordynacji Pt. Dr. Adama Czyżewicza. 
Cena pudelka U 80 gr. - Żądać w aDtekrch. 
Ostrzega się przed naśladownictwem. 2068

PIA M N O
’a!ho dohry forten.an, kupię podać markę 
i cenę Administracja Stówa pod „U racam" 

  2055

. MOiORY. 
m aszyn ,  młyńskie i rolnicze, obrabiarki. 
Pampy, prasy, montaż, plany, poleca 
„Pilot" Lwów, ul Batorego 4. 1625

Źł U j O,
aiebiu spieniężani ia - naisolidniej S trau ch , 
Bernsteina 10/1. Przy mu;ę 4 - 6. .. 2058

FORTEPIAN
krzyżowy, pszej marki kupię. Gotówka. 
Nowacki, Piłsudskiego 17. 2057

TYLKO
w Wytwórni Freiiicha sprzedaią, o?ólnle 
uznane na Targach za nmpiękiiiełsze, naj­
tańsze firanki, po.tjery, bi okaly o 10 pto 
cent taniej Lwów-, sykstuska 21 2066

P O M O C  LEKARSKA J
A k u szer  i g ifiekolocj-op erator

Dr.  J A K  K I L A R
ordynuje jak poprzednio 2035 

■ L w ów , L eona S ap ieh y  89. Te . 51-63.

P R Z E T A R G
Okręgowy Urząd budownictwa Nr. 6 we Lwowie ogła­

sza przetarg nieograniczony na:
1) budowę magazynu dla 12 p. j .  1. w  Z łoczow ie na dzień 2 sierpnia godz. 

9 -ta.
2) budowę magazynu dla 49 p. p. w  Kołomyji na dzień 2 sierpnia godz. 11 -ta.
3) zabezpieczenie magazynów 19 p. p. na Cytadeli we Lwowie w robocie 

stolarskiej i ślusarskiej na dzień 4 sierpnia godz. 9-ta.
4) na dostawę materjałów na Lotnisku w  Skniłowie a) cementu 140.000 kg., 

dj piasku około 120 m*, c; żwiru rzecznego płukanego około 70 m*,
d) wysiewki granitowej około 50 m*, na dzień 5 sierpnia godz. 9-ta. 
Zaoferować można na całość aostawy lub na poszczególne materjały.

5) wykonanie chodników i ogrodzenia kąpieliska 26 p. p. we Lwowie, na 
dzień 6 sierpnia godz. 9-ta.

6) na budowę kolektora wód użytkowych na Lotnisku w  Skniłowie, na azień 
9 sierynia godz. 9 ta.

7) remont koszar gminnych 11 p. a. I. i 48 p. p. w Stanisławowie, na dzień 
11 sierpnia godz 9-ta.

8) wykonanie kanalizacji w koszarach 6 Dyonu Samochodów we Lwowie, 
na dzień 13 sierpnia godz. 9-ta.

9) remont budynku Poreionnaciciego dla 52 p. p. w  Złoczowie na dzień 16 
sierpnia, godz. 9-ta.

10) Dalsza rozbudowę sieci wodociągowej na Lotnisku w Skniłowie, na azien 
18 sierpnia goaz. 9-ta.
Bliższych informacji udziela Okr. Urząd Budownictwa Nr. VI. we Lwowie, 

Wałowa 16 111. p., gdzie też można przejrzeć warunki ofertowe ogólne, plany 
oraz zakupić przedmiary ofertowe. 2042

Kierownik Okręg. Urzędu Bud. Nr. VI. 
LUDWIG Karol

kapitan

G T

J Z D R O J O W I S K A
w

i
i O L E  C - Z U K U J  1  j

Na s iln ie js z e  zdrojowisko siarczano stone w Europie, od  100 lat uznane za 
n a jsk u te c z n ie jsz e  w leczeniu artretyzmu, reumatyzmu, zapaleń, wysięków,

choiób  kobiecych i t. d
K U R A C J E  R Y C Z A Ł T O W E

(kąpiele, mieszkanie utrzymanie . o tiek a  lekaiska)
4-tygodn. ryczałt KI, Ul zł. 255. KI II zł, 320.

Zniżki dla osob towarzyszących, dzieci i t  d — Bliższych mformacyj udziela
odwrotnie Zarząd Solca-Zdroju, woi Kieleckie. 2020

JASTRZĘBIA GORA.
pełne morze, komfortowy pensiona' Bał­
tyk—Jasna. Informacje: W arszawa. Polna 
78, m 2. 1755

WIF i ERHJCIć AKCJĘ
na rzecz bezrooolnycSi.

WILLIAM J. LOCKE. 113)

D Z I K I  S M O S .
IThe Corning oj Amos).

Przekład autoryzowany z angielskiego.
P rzedruk  wzbroniony,

(Ciąg daiszy.)

P rzyznam  się, że mnie się to  nie 
w ydało  okropne. Takie rzeczy  intere­
sują mnie tylko intelektualnie. DDcze- 
goby Amos nie miał zostać katolikiem ? 
Jego rzecz! Kościół rzym sko-katolicki 
jest najbardziej dem okratyczną i dżen- 
teim ańską społecznością religijną na 
całj m świecie i m iijony istot hidzioch 
czerpią w m m  siły do walki z życiem.

Sądzę, że Muriel nie przebaczy  mi 
nigdy mojej odpowiedzi.

Logicznie biorąc mogliśmy się tego 
spodziew ać. I

P o  pew nym  czasie o trzym ałem  j 
znów list od Tom a 

„Poniosłem  klęskę. Ale byle ty ]ko 
chłoDak znalazł mocny nunkt oparcia 
dla duszy, to m niejsza o w szystko  in­
ne. W każdym  razie wolę Rzym, niż 
T ybet“.

Od dnia, kiedy księżna Nadja znikła 
z horyzontu  mego życia, upłynął prze­
szło rok. Nie m iałem  od niej żadnych 
wiadom ości. M arkizostw o della Fonta- 
na sprzedali willę M iraldę, przypusz­
czalnie z calem  szulerskicm  urządze­
niem, m ądrym  A m erykanom  i żyją te­
raz  w ędrow nem , hoteiow em  życiem . 
N iedawno tem u spotkałem  ich w  ja­
kiejś restauracji w  P ary żu  i oow ie- 
dziułem się, że  Nadja baw i w  dalszym  
ciągu w A m eryce Południow ej.

— U parta i nierealna, jak w szyscy  
Rosjan>e, kochany panie - -  rzekł m ar­
kiz. — Nie chciała oddać swoich inte­
resów  w ręce tak  dośw iadczonego czło 
wieka, jak ja. — D otknął delikatnie 
mego ramienia i- dodał patetycznym  
tor,cm : — M Jiony, kochany panie, 
miliony...

P rz y  tych słow ach o ta rł łzę.
* * *

Jest Boże Narodzenie, D orota w y­
szła za  Hamiltona i przyjechali do innie 
obnie na św ięta. On zrzekł się w ypra­
w y  lo Afryki W schodniej i O patrzność 
zesłała mu k ated rę  Nieznanych Języ­
ków  w Cam bridge, tak. że mają na 
gorącą w odę do gotow ania jajek. Z 
drugiej s trony  szm aciany sklepik Do­
ro ty  prosperuje fak znakomicie, że po­
w sta ł projekt zakupieni i h o te lu , Cha-

ridge, zburzenia go i w zniesienia na 
tern miejscu olbrzym iego m agazynu. 
M łoda p ara  jest rozkosznie szczęśliwa.

P a rę  dni tem u Amos w stąpił do mnie 
w  drodze do R zym u. Zew nętrznie po­
został tym  sam ym  łagodnym , ciężkim 
olbrzymem. Co więcej, nabrał zm ysłu 
humoru i reagow ał na nasze żarty  
szczerym  śmiechem. Ale stw ierdziłem , 
że w ew nętrznie oddalił się od nas o  
setki mil, ty lko  nie w iem  w  jakim kie­
runku, naprzód czy  gdzieś wbok. Nie­
raz iego błękitne oczy mają taki w y­
raz, jakby p a trzy ły  w jakąś bezgrani­
czną dal.

Zmienił się duchowo tak bardzo, że 
nie mam na to słów.

M łoda para  została w  salonie, a my 
dw aj przeszliśm y do pracow ni na pa­
pierosa i pogaw ędkę. Zapomniałem, że 
miałem tam po rtre t Nadji (w  pięknej 
s tare j ramie).

Amos stał przed nim długą chwilę, 
potem  zw rócił się do innie i rzekł z 

| p rosto t®
j — Dużo się .auczylem  od czasu,
| k iedy przyjechałem  z W arrarang i. 

W iem, co  to  znaczy. W szystko  wuj 
w ym alow ał.

W estchnął ciężko i wj^ciągnął fajkę 
z kieszeni. Spojrzałem  na portret.

— W iesz, mój chłopcze, zdaje mi
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się, że obaj kochaliśm y s.ę w  abstrak ­
cji. O tych  rzeczach nie można mó­
wić. Ale co przeszło, to  przeszło. Po- 
da;m y sobie ręce i bądźm y przyjació ł­
mi.

Usiadł na krześle.
— P odajm y sobie ręce, bądźm y przy 

jaeiółmi i cieszm y się życiem. P raw d a  
w uju? Dla mnie ona nie b y ła  ab strak ­
cja. Dla mnie by ła  wcieleniem w  ko­
biecej postaci w szystkiego co boskie. 
P rzeży łem  ciężkie dni... Ale — skoń 
czyło  się na zaw sze. Zw yciężyłem .

— Mój drogi — zaśm iałem  się — 
jesteś młody, jak sam a w iosna. P rę ­
dzej czy później w stąpi w  tw oje życie 
;akaś urocza dziewczyna...

— Nie! — rzekł, w stając i podnosząc 
rękę. — Niech wuj to  zrozumie. W 
tem znaczeniu kobiety p rzesta ły  dla- 
mnie istnieć D osyć mi było jednej. O 
nie mówię cynicznie. Przeciw nie. To 
jest jedna z przyczyn, że chcę sob i 
urządzić życie zdała od kobiet.

Spojrzałem  na niego ,z niedow ierza­
niem.

Czy on się czasem  nie w y b ra ł c:o' 
Rzym u. żeby...

— Chyba nie zam ierzasz zostać księ- - 
dżem ?

Skinął głową.

(C. d. a.)
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